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| SOBOTA, 16-GO LUTEGO 1935 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


AMLA HAUPTMAN, 


zabójca synka Lindberzha, 
skazany został przez sąd 
przysięgłych na śmierć. 


„Bracia sjamscy” urodzili się pod Łodzi 


Były to bliźnięta, zrośnięte z sobą bokami i posiadające dwie 
glowy, jeden podbróbek, jeden brzuszek i dwie pary nóg 


Noworodków nie udało się utrzymać przy życiu 


Łódź, 16 lutego. 


Po usilnych naleganiach zadośćuczy 


częm wewnętrzne oczy były osadzone 


(gr) Niezwykły wypadek, wkracza-| niono jego życzeniom. Doktór H. -wj w bardzo bliskiej odległości. Dwie gło- 
jący w dziedzinę „wybryków natury*,| pierwszej chwili oniemiał. Okazano mu; wy, zrośnięte policzkami miały 4 oczy, 
wydarzył się przed kilku dniami w ro-| bowiem niezwykły okaz, który w lite-| dwa nosy, dwoje ust, natomiast jeden 


dzinie pewnego niezamożnego rolnika, 
Stanisława S, zamieszkałego we wsi 
Nowe Złotno pod Łodzią. 

W godzinach wieczorowych, gine- 
kolog łódzki, dr. H. H, weżwany został 
telefonicznie do wymzenionej wsi, gdyż 
jak go poinformowano przez telefon, za- 
szedł skomplikowany wypadek poprze- 
cznego porodu, : 

Ponieważ akuszerka domagała się 
natychmiastowej pomocy, doktór FI. nie 
zwłocznie udał się faksówką na miej- 
sce i już po upływie pół godziny znalazł 
się przy położnicy, W mieszkaniu rol- 
nika zebrało się wiele osób, na łóżku 

zaś spoczywała blada 22-letnia kobieta, 
"przy której krzątała się rodzina, -są* 
siadki T akuszerka, która przybyłemu 
lekarzowi oświadczyła, że poród już na 


stąpił i niestety noworodka nie udałó się; 


utrzymać przy życiu. l = ` 
Lekarzowi wydawało się jednak po- 


raturze znany jest pod nazwą „braci 
siamskich”. 

Żona rolnika urodziła nieżywe już 
bliźnięta, zrośnięte ze sobą bokami. — 
Twór ten posiadał dwie głowy, przy- 


. 
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podbródek, przepołowiony w środku. 
Wobec zrośnięcia się jednej połowy 


į twarzy, jedynie z zewnętrznej strony 


znajdowały się uszy i ręce. Dziwolag 


posiadał jeden brzuszek od którego na-; 
ldnym wypadku nie mogą utrzymać się 


IPOOGKA 


Lzy pizysięgii wystąpią na scenie? 
Jaką propozycję zrobił dyrektor amerykańskiego teatru 


kompletowi przysięgłych z procesu Hauptmana 
Fiemington, 16 lutego. ! dolarów tygodniowo. Tournee trwałoby 


(Pat) Dyrektor jednego z teatrów za 
proponował członkom sądu przysięgłych 
w procesie Hauptmana udział w tournee 


po całym kraju za wynagrodzeniem 300. 


12 tygodni. 

Członkowie sądu przysięgłych zebra- 
li się celem naradzenia się nad powyższą 
propozycją. Do tei pory ieszcze odpo- 
wiedzi swoi nie uzgódnili. 


Krwawe porachunki osobiste 


25-letni Marjan Witkowski w kałuży krwi na bruku 


Łódź, 16 lutego. 
(gr) Przy zbiegu ul. Kątnej i Bra- 
terskiej znaleziono nocy ubiegłej, około 


dejrzane, że w żaden sposób nie chciano godziny 2.30 jakiegoś młodego mężczy- 


mu okazać zmarłego dziecka. 
AEAU 


Pracownicy fryzjerscy 


zhę, leżącego na bruku. Z głowy i ple- 
ców iego sączyła się krew. 

Zaalarmowano o wypadku pogoto- 
wie miejskie. Dyżurny lekarz opatrzył 
rańnego na miejscu, poczem przewiózł 
go do szpitala miejskiego. 


omówią warunki swej pracy RAE okazał się 25-letni Marian 


Łódź, 16 lutego. 

(k). — Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach odbędzie się ogólne ze- 
branie pracowników fryzjerskich, na któ 
rem omówiony zostanie cały szereg nie- 
zmiernie aktualnych spraw. 

M. in. omówiona zostanie sprawa wy 
nagrodzenia pracowników _ fryzjerskich, 


którzy dotychczas w rozmaity sposób po! 


bierają wynagrodzenie. Jedni są na t. 
zw. procentach a inni pobierają tygod- 
niówki. 

Istnieje projekt wszczęcia akcji, aby 
we wszystkich zakładach fryzjerskie 
w Łodzi sposób wypłacania zatobków od 
bywał się jednakowo. 


Nocna awantura 


w domu przy ul. Zielonej 8 
Łódź, 16 lutego. 
(kg) Wczoraj około godziny 11-ej w 
nocv dom przy ul. Zielonej 8 stał się te- 
renem krwawej awantury. l 


Lokatorzy tego domu zaalarmowani | 


zostali krzykami i wołaniem o pomoc. 
Gdy pośpieszyli do sieni ujrzeli dwuch 


mężczyzn toczących ze sobą bójkę; W į 


pewnej chwili jeden z walczących zwalił 
się na podłogę brocząc krwią. 


owski, zamieszkały przy ul. Jani- 
ny 5. Lekarz skonstatował dość ciężkie 
pokłucie nożami i pobicie jakiemś tę- 
pem narzędziem. Witkowski odniósł 


bowiem 5 ran tłuczonych głowy, 2 rany 
cięte lewej strony twarzy, oraz gsłębo- 
ką ranę ciętą pleców. 

Witkowski powracał w nocy do do- 
mu i gdy znajdował się przv zbiegu ulic 
Kątnej i Braterskiej, wyskoczyło z za 
domu kilku nieznanych mu osobników, 
którzy napadli na niego. Po zadaniu 
8-miu ran, pozostawili napadniętego na 
bruku ulicznym. 

O napadzie, który miał prawdopodo- 
bnie za tło porachunki osobiste, powia- 
domiono policję. Dochodzenie, zmierza- 
jące w kierunku ujęcia sprawców poźga- 
nia — w toku. 


Na podstawie analizy krwi 


amerykański sąd nie przyznał żonie alimentów 


Pittsburgh, 16 lutego (PAT) 
Sąd tutejszy wydał ciekawy wyrok, 
óparły na naukowej teorii tożsamości 
krwi u rodziców i dzieci w sprawie fami- 


lijnej niejakiego Tomasza Wysockiego, 


polaka z pochodzenia. Wysocka, żyjąca 
w separacji z mężem, wytoczyła mu pro- 
ces o utrzymanie ich córki Ethel, Wy- 
socki odmawiał pieniędzy na ten cel, 
twierdząc, że dziewczyna nie jest jego 


córką. Sąd polecił zaprzysiężonemu bak 


terjolośowi dokonać analizy krwi oboj- 
ga rodziców i dziewczynki, poczem na 
zasadzie sprawozdania bakterjologa wy 
dał wyrok, że Wysocki alimentów płacić 
nie potrzebuje, bo Ethel nie jest jego 
córką. ; 

Adwokat Wysockiej zgłosił apelację. 
Twierdzi on, że dotąd żaden sąd w Sta- 
nach Zjednoczonych nie wydał wyroku 
na podstawie analizy, której wartość 
jest naukowo wątpliwa. 
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Wszyscy robotnicy 
w tkalni Rubina pracują 


Łódź. 16 lutego. 

(k) Na wczorajszej konferencji zo- 
stał ostatecznie i całkowicie zlikwido- 
wany 
przy ul. Sienkiewicza 3/5, gdzie robotni- 
cy w obronie swych praw okupowali 


Jak się okazało był to 21-letni cze- fabrykę, 


ladnik krawiecki Béjrysz Bimke, który 
wszczął sprzeczkę ze swym sąsiadem. 
Kłótnia przerodziła się w bójkę, podczas 
której Bimke odniósł szereg ran śłowy 
tępem narzędziem. 

Wezwany lekarz pogotowia: udzielił 
mu pomocy. 


Już w dniu 11 lutego cześć robotni- 
ków przystąpiła do pracy na skutek po- 
myślnego rezultatu konferencii. Wczo- 
raj na konferencji podpisano protokuł 
likwidacyjny na mocy którego pozostali 
robotnicy przystąpią dziś do pracy-na 
warunkach poprzednich. 


 |Trzej b. posłowie łotewscy 


przed sądem wojennym 


Ryga, 16 lutego. 
(Pat) Dziś rozpocznie się w ryskim 


zatarg w przędzalni A. Rubina|SAdzie wojennym powtórna rozprawa 


przeciwko trzem b. posłom socjal-demo- 


kratycznym, oskarżonym o przechowy- 


wanie broni dla celów wywrotowych. 
Sprawa rozpatrywana będzie przez no- 
wy komplet sędziowski. 

Wezwanych zostało około 60 świad- 
ków. Czwarty oskarżony b. marszałek 


sejmu dr. Kalnisz ze sprawy został” wy-| 
|faczony. Z: 


stępowało rozgałęzienie, tak, że już dół 
był zupełnie normalny. Widoczne były 
dwa narządy męskie oraz dwie pary 
nóg. À 
Jak zdołał lekarz ustalić, płód był 
niedonoszony, a poród przedwczesny. 
Wypadek ten, zresztą niezwykle rzad- 
ki, ma wytłumaczenie w medycynie. 
Były to bliźnięta, które niemal w ża- 


v 


się przy życiu. — Charakterystycznem 
jest, że zrośnięte bliźnięta są niemal 
zawsze jednakowej płci. Na szczęście 
poród w danym, tragicznym wypadku, 
jest przedwczesny i odrazu rodzą się 
nieżywe istoty. 

Jeden zaledwie wypadek znany iest 


w medycynie, że zrośnięte dzieci zdol-" 


ne są do życia, to wypadek historycz= 
ńych „braci sjamskich', których zroś 
nięcie było na małej stosunkowo -przes 
strzeni. Bracia ci w chwili śmierci liczy 
li 60 lat, 

Jedyny wypadek oddzielenia nowo- 
rodków, które udało się uratować, za- 


notowała medycyna w roku 1902. 
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Na kare Śmierci 


został skazany socjalistyczny 
poseł w Hiszpanii 7 
Madryt, 16 lutego (TAT) 
Sąd wojenny w Oviedo skazał posła 
socjalistycznego Gonzaleza Pena, oskar- 
żonego o udział i kierownictwo ostatniej 
rewolty na terenie Asturji, na karę 
śmierci. 


Wszystkie szkoły w Tur- 


cji zamknięte 
spowodu panującej grypy 


Stambuł, 16 lutego (PAT) 
Epidemja śrypy, która już wygasała, 
nagle wybuchła z większą siłą. Wszy- 
stkie szkoły spowodu epidemji zostały 
zamknięte na 10 dni. Zawieszono też 
przedstawienia w teatrach i kinach. 


Okret naftowy spalił się 


w Buenos Aires.—Dwaj mary- 
narze zginęli w płomieniach 


Buenos Aires, 16 lutego (PAT) 

| Okręt naftowy argentyński „Delval- 

le" spalit się w porcie. Dwaj marynarze 

zginęli w płomieniach, kilku odniosło 
ciężkie poparzenia. 


j Łódź, 16 lutego. 
(kg) — Dziś rano około godziny 7-ej 
przechodnie natknęli się na leżącego w 
bramie domu przy ul. 28 Pułku Strz. Kan. 
nieprzytomnego mężczyznę, któremu z 
licznych ran głowy ciekła krew. 
Wezwany lekarz pogotowia ratun- 
kowego :stwierdził, iż rannym jest robot 
nik 25-letni Kazimierz Heidenreich (28 
Pułk Strz. Kan. 11). 
- Heidenreicha po udzieleniu mu pos 
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Nieludzki kapifan fopił „ślepych pasażerów” 


Pod groźbą lufy rewolwerowej kazał nieproszonym gościom 


skakać w otchłań morską.—Bandy włóczęgów okupują 


okręty we wszystkich portach świata 


(x) W Oslo rozpoczął się w tych 
dniach niezwykły proces, który odsła- 
nia jaskrawo bolączki nawigatorów ca- 
łego Świata w postaci t. zw. ślepych pa- 
sażerów. Przed sądem stanął kapitan 
norweskiego okrętu, oskarżony o to, że 
z rewolwerem w ręku, kazał nieproszo- 
nym przybyszom na okręcie skakać 
przez burtę do morza. 

Nieludzki kapitan polecił jednemu z 
marynarzy załogi, ażeby spuścił łódź ra 
tunkową, wsadził do niej „ślepych pasa- 
żerów*, których kilku znajdowało się na 
statku, i zawiózł ich na pustą skałę mor 
ską, sterczącą z morza I tam zostawił 

Marynarz wykonał polecenie w ten 


„sposób, że nie mogąc dobić do skały, po 


wrzucał nieszczęśliwych ludzi do morza 
wpobliżu skały. 

Proces wzbudził wielkie zaintereso- 
wanie nawigatorów całego świata, albo- 
wiem wszyscy oni cierpią obecnie spo- 
wodu rozwielmożnionej plagi „ślepych 
pasażerów”, którzy na wzór amerykań- 
skich trampów kolejowych, włóczą się 
po morzach całego Świata. Czelność 


Ślepi pasażerowie kosztują Norwegię 
20 tysięcy koron. Tę zbieraninę 
których identycz- 
trzeba ży- 
szystkich 


tych ludzi dochodzi do tego, że nietylko; 
czekają na chwilę w której okręt znaj-; rocznie 
dzie się na pełnem morzu, ażeby wyjść ; ludzi z całego świata, 
z ukrycia, ale wręcz okupują licznemi | ności nigdy nie można ustalić, 
gromadami statek, stojący w porcie I a-} wić przez pewien czas we w 
ni myślą słuchać kapitana, gdy ten każe | więzieniach miast portowych. 
im opuścić okręt. Najgorszą plagą dla kapitanów okrę- 
— Niema żadnego lekarstwa na tych| tów jest port w Port Saidzie, gdzie kra- 
ludzi — tłumaczył się norweski kapitan|jowcy całemi gromadami dostają się w 
przed sądem. — Jest to banda typów z|nocy na pokład okrętu i, mimo stosowa- 
pod ciemnej gwiazdy, zbieranina z całe-|nia represyj, nie chcą okupowanego o0- 
go świata, która nie ma nic do stracenia | krętu opuścić... 
i niczem nie ryzykuje. Nie jest dla nich| Oskarżony bronił się z zarzutu swego 
groźne więzienie i nie odstrasza ich czę- | nieludzkiego postępowania tem, że kazał 
sto nawet luia rewolweru. Tylko nai-| wyrzucać za burtę „ślepych pasażerów“ 
ostrzejsze represje mogą jeszcze jakoś o-| tylko w takich miejscach, gdzie życie ich 
swobodzić statek z okupacji tych mor-|nie było zagrożone i włóczęgom, prócz 
‘skich trampów, których dokuczliwość przymusowej kąpieli, nicby się nie stało. 
dobrze znają wszyscy kapitanowie okrę- Od czasu wzrostu kryzysu i bezrobo- 
tów. cia w poszczególnych krajach, plaga włó 
Gdyby nie energiczne posunięcia w ró częgów morskich znacznie wzrosła i dziś 
dzaju wyrzucania ludzi przez burtę do, trudno jest już dać sobie z nimi radę. 
morza, statek często nie mógłby wogóle! Wyrok w tym niezwykłym procesie 
ruszyć w dalszą podróż, mając na pokła; jeszcze nie zapadł. Przewód sądowy, od 
dzie kilkudziesięciu ludzi, gotowych na; słaniający kulisy nawigacji, wywołał 
wielkie wrażenie. 


wszystko. 


„Pu spoczywa spółpracównik BerngfeiniS-ka .. 


Reklama pudrów i 
reklam 


owy przyczynił się do rozpowszechnienia powieści 
„król reklamowy” uratował fabrykantów wstążek od ruiny 


kremów na cmentarzach amerykańskich. — Trick 


Wallace'a.—Jak 


(sb) Policjanci, regulujący ruch u-| jaknajdłużej unikać tego budynku — u-| chciała już nosić słomkowego kape- 


liczny w Nowym Jorku mieli pewnego | żywaj stale przyprawy do sałaty „Red 
dnia niezwykle gorący dzień. Co chwi-| PII”. Na zakładach pogrzebowvch wid 
Ja tworzył się zator z samochodów, po| nieją napisy: 
nieważ na jezdni stawali przechodnie.| umrzesz — umrzyj przeto u nas“. 


czytalący książki i byli tak pochłonięci 
lekturą, że nie reagowali ra sygnały 
samochodowe. Wreszcie kilku czytel- 
ników aresztowano, a gdy stanęli 
pszed sędzią, ośwgfadczyli. że nie mo- 


ki, 


sędziego wyjaśnili 0S- 
tali powieści autora anr, 
gara Wallacea. Nastepne- 
szystkie dzienniki amerykań 
skie doniosły: „Jest niemożliwe, by 
Edgar Wallace cię nie zachwycił”. Od 
tego czasu dewiza ta drukowana jest 
na wszystkich dziełach Wallace'a. 

W ciągu jednego dnia cała Amery- 
ka dowiedziała się o nowym autorze 
angielskim. Cała ta historja była zwy- 
ktym trickiem reklamowym. W ten spo 
sób jeden z królów reklamy amervkań 
skici, Edward Stone, przedstawił Wal- 
lace'a publiczności amerykańskiej. 

Na polu reklamy Stany Zjednoczo- 


tej ciekawej książ ; to w 


| lusza. 

Największem powodzeniem cieszy 
się jednak nadal reklama w pismach, 
na którą w Stanach Zjednoczonych i w 

Amerykański rozpęd w  reklamie' Anglii wydają miljony. O pomysło« 
zaznaczył się również w Chinacn L Ja- wości reklamy świadczy jeszcze nastę 
ponji, gdzie na pagodach widnieją l-'pujący przykład. Nieznany niedawno 
brzymie napisy utrzymane w dowcip-| młody pisarz angielski Bob Alsworth, 
nym tonie. Pewnego dnia — działo się, wydał książkę „Co miłość może?" je- 
Danii — stwierdził właściciel tas | dnak nikt jego książki nie kupował. Pe 
wnego,dnia jednak w pismach ukazalo 
się ogłoszenie następującej treści: 

„Młody milioner, 
kształcory, poszukuje żony któraby by 
ła podobna do bohaterski powieści Als- 


„Wszystko ijedno gdzie 


i bryki kapeluszy, że wyroby jego znaj j 
jdują coraz mniej zbytu, ponieważ på; 
nie wolą nosić słomkowe kapelusze, | 
sprowadzane z zagranicy. Przemysło= 
wiec nabył znaczną partię kapeluszy 
słomkowych i rozdał je bezpłatnie| wartha p. t. „Co miłość może?”. 

"sprzedawcom ulicznym i straganiar-| W ciągu tygodnia cały nakład książ 
|kom na rynkach. Następnego dnia ża- ki został rozchwytany przez publicz- 


dna z szanujących się niewiast nie ność. 
o DOODODE 


Jak powstaly miliardy Asforó 


Gigantyczny hotel w Nowym Jorku ku czei twórcy 
zawrotnej fortuny 


(z) Małe miasteczko Waldorf, poło- , wiekiem. 


kulturalny, wy-|. 
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WOLNA TRYBUNA. 


„SAMOTNY 25" w ZAKOPANEM: Zasłu« 
guje Pan w pełni na to wymarzone szczęście 
we dwoje, do którego Pan talk bardzo tęskni. 
Jeżeli był Pan zupełnie szczery i jest Pan taki 
w rzeczywistości, jak się Pan określił w liście, 
to cieszę się z tego, że miałam przyjemność po* 
znać młodego człowieka, nie dzisiejszych zasad, 
który zna swoje błędy i wady, umie się do nich 
przyznać, wie czego chce, jest szczery Oiwar= 
ty, jasny, pracowity i marzy o własnem gniazd- 
ku, Słowem ideał męża, Mam wrażenie, że po- 
siada Pan również i wady, o których Pan już 
nie napisał, ale ostatecznie któż z nas jest bez 
wad?., Takiego człowieka chyba niema, więc 
i Panu należy się rozfgrzeszenie, 

Gdzie szukać żony?.. Hm. Mam wrażenie, 
że mężczyznom łatwiej jest zneleźć i wypatrzeć 
sobie odpowiednią towarzyszkę życia, aniżeli 
kobiecie, której wolny wybór jest często pro- 
blematyczny, 

Posiada Pan przecież kolegów, z którymi 
bywa Pan razem, koledzy mają siostry, kole- 
Łanki sióstr, znajome wreszcie, które za ich 
pośrednictwem bardzo łatwo jest poznać i wy- 
brać najodpowiedniejszą z nich. Czułe słówka 
mie zawsze są potrzebne na to, ażeby zdobyć 
sobie kobietę, mając względem niej zupełnie 
szczere zamiary  Rozilirtowane młode dziew- 
częta — nie są odpowiednie dla Pana, człowie. 
ka pracy, który nie marzy o zabawie we dwoje, 
ale o wspólnych wysiłkach i przyjaźni. Niech 
Pan rozejrzy się dobrze, a napewno znajdzie 
Pan miłą, młodą i pracowita panienkę, poważ- 
nie myślącą, która również tak, jak i Pan szuka 
(owarzysza na drogę przyszłego życia. Nie ma 
Pan powodu do pośpiechu, albowiem wiek Pa- 
na, odpowiedni coprawda do założenia sobie ro- 
dziny, nie jest jednak tak bardzo naflący, aże- 
by sobie Pan' nie mógł znaleźć takiej iowarzy- 
szki życia, któraby odpowiadała Panu nietylko 
rozumowo, ale którąby Pan również pokochał, 
Mam nadzieję, że znajdzie się taka, i to już nie- 
zadługo, może nawet prędzej, aniżeli się Pan 
tego spodziewa. Myślę, że otrzymam od Pana 
wówczas dłuższy list z wynurzeniami na temat 
Tej, która zdołała zaskarbić sobie Pana sym- 
patję, a wówczas ponownie będzie się wspólnie 
naradzać nad tem, czy ta właśnie jest ta praw: 
dziwa, czy też należy jeszcze trochę poczekać. 

Narazie niech Pan prowadzi życie towarzy* 
skie, bywa, bawi się i.. próbuje zawracać w 
główkach poznanym, sympatycznym pannom. 
Nie trzeba tego czynić dla zabawy, ani też dla 
„sportu”, jak to robią niektórzy ludzie, al> miłe 
przekomarzania się z młodą istotą jest czasem 
bardzo sympatyczne 
wSTAŁĄ CZYTELNICZKA W. TRYBUNY" 
W POZNANIU: Droga Pani, sprawa nie jest 
taka trudna, jak się Pani wydaje Niech Pani 
w każdym razie spróbuje nakłonić swego byle» 
go męża ażeby on wszczął tę sprawę i skiero- 
wał skargę do sądu, Jeżeli się na to nie zgo: 
dzi, będzie jednak Pani musiała sama się o io 
wystarać, Wystarczy bowiem skierować poda- 
nie do sądu, w którem należy zaznaczyć, że nie 
mieszka Pani z mężem od dłuższego czasu, z je- 
fo wyłącznie winy, Lepiejby było, ażeby poda, 
nie napisał Pani adwokat. Nie jest to tak ko- 
sztowne, jak Pani przypuszcza. Jeżeli Pani po- 
wie, że Jej środki matierjalne są bardzo ogra- 
niczone, cena będzie odpowiednio zredukowana, 

Opłat sądowych można uniknąć, złożywszy 


ne przodują oddawna, jednak dobre po 
mysły mają nietylko oni. Należy zazna 
czyć, że w żadnym zawodzie przed-| 
siebiorczość i ZANE SOI tak 
wielkiej roli, jak właśnie w reklamie. P 150-iu lat wadzować © 
Jednym z najpotężniejszych obecnie Walden do Anglii te-letni it Jakub 
królów reklamowych w Amervce jest | Astor, który pragnął nauczyć się tam 
Edward Barnays. Niedawno zwrócili | sztuki budowy instrumentów  muzycz- 
się do niego przemysłowcy. wyrabia-|nych. Z Anglii młody Astor pojechał 
jący wstążki jedwabne z prośbą o ra-|qo Ameryki, gdzie handel futer, upra- 
tunek, ponieważ popularność ich wyro|wiany Zidonać i białymi przyniós 
bów coraz bardziej maleie. BarnayS|mu tyle, że mógł nabyć pokaźną działkę 
dosłownie zarzuo całą Amerykę |zjemi. Działka ta zapoczątkowała olb- 
wstążkami. Dostarczał ich fabrykom |rzymią fortunę Astorów. Gdy w No- 
czekolady, które wiązały w nie każdą|wym Jorku brak placów pod budynki 
tabliczkę czekolady i każda bombonier |mieszkalne dał się dotkliwie we znaki 
„kę. urządzał barwne pochody pięknych | wartość własności Astora była tak wiel- 
dziewcząt. przybranych w Same wstą-|ka, że stał się on odrazu bogatym czło- 
żeczki jedwabne, finansował rewie, w 
których artystyki były przybrane we 
wstążki i wreszcie wysiłki jego dały 
konkretne rezultaty. 

Przemysł wstążkowy został urato- 
wany. Amerykanie są jedynym krajem 


'żone w pobliżu Heidelbergu, liczy o po- 
łowę mniej mieszkańców, aniżeli wyno- 
si ilość pokoi w 43-piętrowym hotelu 
„Waldorf - Astorja* w Nowym Jorku. 


(sb) Mimo, iż daktyloskopja stosowa 
na jest w dalszym ciągu przez kryminolo 


stosowaniem reklamy nawet na nagrob | walki z przestępczością często zawodzi. 


Bzy linie palców ulegają zmianom? 


Słynny kryminolog obala zasady daktyloskopii 


| 


na Świecie, który nie cofa sie przed} sów, zostało stwierdzone, iż ten sposób | 


Jan Jakub Astor posiadał zmysł ku- zaświadczenie o Pani stanie materjalnym, które 
piecki i niezwykłą intuicję przedsiębior należy wydostać z gminy, na terenie której Pa- 
czą. Gdy w 1848 roku zmarł, spadko* ni zamieszkuje. Jeżeli nie pracuje Pani nigdzie 
bier cy jego otrzymali a, przedsta i niema Pani żadnych środków mate: jalnych, co 
wiający wartość 50-iu jonów dola- będzie zaznaczone w zaświadczeniu, sąd zwol- 
rów. : ,. mł Panią od obowiązku opłat i cała sprawa bę- 
Jedynym spadkobiercą olbrzymiej dzie Ją kosztowała tylko trochę trudu i starań. 
fortuny i znanego w całym świecie na- Niech się Pani nie zraża przeciwnościami, nie 
zwiska jest obecnie Wincenty Astor, któ przystąpi energicznie do uregulowania sweżo 
ry nie zapomniał, że majątek swój za- | życia, które w obecnych warunkach istotnie nie 
wdzięcza skromnemu młodzieńcowi, ja- jest przyjemne, 
kim był w chwili opuszczania swej oj- PANI WISIA K, w KRAKOWIE jest jesz- 
czyzny Jan Jakub Astor, To też liczą- cze, sądząc z wieku, prawie dzieckiem, nie 
cy 2200 pokojów luksusowy hotel „Asta mniej jednak ma już zapatrywania dorosłego 
ria“ w Nowym Jorku otrzymał dodatko człowieka, co się Pani bardzo chwali Chęć nau- 
wą nazwę ;,, aldorf' od miasteczka, Z | czenia się jakieśoś rzemiosła jest również bar- 
którego pochodził protoplasta jednej Z|dzo chwalebna. Powinna się Pani tylko zabrać 
najbogatszych rodzin amerykańskich. do takiego, do którego czuje Pani pociąg i za- 
miłowanie, Wiek Pani nie stoi w danym wy- 
padku na przeszkodzie, albowiem jest Pani jesz- 
cze bardzo młodziutka i może teraz dopiero po- 
myśleć o usamodzielnieniu się i o przyszłości, 
:Do mnie może Pani pisać w każdej chwili, kie. 
dy tylko poczuje Pani potrzebę podzielenia się 
z kimś swemi wątpliwościami i kłopotami. — 
Wszystkie Pani zagadki będziemy rozwiązywać 
razem, Czy dobrze? s 


się do zmiany układu linji na palcach 
człowieka. Twierdzenie to wywołało | 
bardzo poważną dyskusję. 

Szczególnie ostro zaprotestował prze 


kach; „Na wszystkich prawie cmenta-| Ostatnio przybył do Paryża brazylijski |ciwko takiemu stawianiu kwestii krymi- 
rzach można znaleźć napisy: „Tu Spo-|uczony, prof. Ribeiro, który wygłosił od jnolog francuski prof. Locard, który o- 


czywa pani Hawkins, żyłaby jednak 
dłużeł, gdyby używała kremów ł pu- 
«drów firmy Carton“, albo „Tu spo- 
dzywa Mr. Bernstam, Spółpracownik 
Bremy Bernstam i Spółką, która egzy- 
stułe nadał | grzecznie obsługuje swych 
'klljentów". 


Nawet na krematorjach amerykań- kazał, że szereg najrozmaitszych czyn- 
skich widnieją napisy: „Jeśli chcesziników zewnętrznych może przyczynić 


czyt na ten temat. Prof. Ribeiro jest kie |świadczył, że mimo wszystko nie można 
rownikiem labcratorjum policyjnego w|na świecie znaleźć dwuch ludzi, którzy- 
Rio de Janeiro i uchodził za jednego z|by mieli identyczne odciski palców. 
najlepszych specjalistów w dziedzinie Prof, Ribeiro w odpowiedzi oświad- 
daktyloskopii. czył, że przekonał się wielokrotnie, iż 
Uczony wyśłosił szereg odczytów ju ludzi, zarażonych trądem, następuje 
dla policjantów francuskich, którym: wy | systematyczna zmiana linji naskórka na 
i palcach, To samo zjawisko zaobserwo- 
wano u lekarzy, którzy mają do czynie” 


| 
| 


nia z promieniami Rentgena, Promie- 
nie te wywołują w ciele ludzkiem prze- 
miany, które wpływają na samorzutną 
zmianę linji na palcach. Policja francu- 
ska postanowiła sprawdzić te dane, a 
gdyby okazały się one słuszne, musiałby 
nastąpić radykalny zwrot w stosowanej 
dotychczas powszechnie w życiu teorji 
o linjach palców, 
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2 dnia 


Wszystko staniało 


o 40 proc.—tyliko komorne utrzy- 
muje się na takim samym 
- poziomie 


Urzad statystyczny opracował nie- 
zmiernie ciekawe obliczenia, dotyczące 
kosztów utrzymania obecnie i w ro- 
ku 1928. 

Jak się okazuje, różnica cen jest 
olbrzymia. Jeżeli wskaźnik cen z przed 
7-miu lat przyjmiemy za 100, to w roku 
bieżącym kosztuje tylko 48 proc., opał 
58,2, odzież i obuwie 55,8. 

Jedna tylko pozycja w budżecie ro- 
dzinnym pozostała na tem samem miej- 
seu, a mianowicie komorne. Potaniało 
wszystko: żywność, odzież, opat, świa- 
tto, robocizna, jedynie karmienicznicy 
tkwią jeszcze w okresie „prosperity“ 
z roku 1929, 

Nieżyciowe to nawskroś « ziawisko 
podnoszą organizacie lokatorskie, któ- 
re podjęty obecnie energiczna akcję o 
zniżkę komornego w starych i nowych 
domach. W memoriałach i odezwach do 
ludności wskazuje się na zachłanność 
właścicieli domów, którzy w żaden spo- 
sób nie chcą przystosować się do kry- 
zysowych czasów i wymagaja komor- 
nego w wysokości 60 — 80 proc. całego 
budżetu rodziny, (k) 
AQODDDAODQOODODOGOCAGONOCGODOOODO 


Odwiedzanie chorych 
w szpitalach zostało zawieszone 


Na drzwiach wejściowych do szpitala 
im. Prof. Ignacego Mościckiego wywie- 
szono ogłoszenie, że na czas trwania e- 
pidemji grypy. odwiedzanie chorych 
szpitalnych zostało zawieszone. 

Dyrekcja Ubezpieczalni za naszem 
pośrednictwem wyjaśnia, że zarządzenie 
to, wydane w porozumieniu z władzami 
administracyjnemi, ma na celu ochronę 
osób odwiedzających, To też, aby nie 
narażać chorych na powikłania — nie- 
rzadko b. niebezpieczne dla normalnego 
leczenia tych cierpień, z któremi przy- 
byli do szpitala — odwiedzanie chorych 
zostaje wstrzymane z dniem 17 bm. na 
okres Z-tygodniowy. 
w.»Jednocześnie kierownictwo ubezpie- 
czalni prosi, aby tak osoby, pragnące 
bdwiedzić swoich ' "bliskich w” szpitalu, 
jaki i chorzy szpitalni — zarządzenie dy- 
rekcji Ubezpieczalni Społecznej przyjęli 
z pełnem ztozumieniem. 


Skróty felęgraficzne 


— Władze francuskie wydały nowe zarzą- 
dzenia w sprawie pobytu cudzozieniców na te- 
rente Francji. W związku z tem grozi ćwierć 
miliona polakom wysiedlenie z Francii 

— Hydroplan angielski, będący w drodze z 
Neapolu do Malty spadł w pobliżu Messyny i 
rozbił się doszczętnie. Osiem osób poniosło 
śmierć. i 

— Rząd polski zamierza po raz drugi w ro- 
ku bieżącym przeprowadzić awanse urzędników 
Zostaną one przeprowadzone w dniu 1 lipca. 

— W Gdańsku wykryto wielką aferę oszu- 
kańczą. Aresztowano Kierownika monopolu ty- 
tuniowego 1 właściciela drukarni, 

— Sąd bukareszteński skazał na karę Śmier- 
ci przez powieszenie trzech bandytów za do- 
konanie napadu baudyckiego na jeden z banków 
Bandvci zranili dwie osoby a dwie zabili, 


Epidemia grypy 
kosztowała ubezpieczalnie 
250.000 złotych 


Łódź, 16 lutego. 
(k) Epidemia zrypy, która nawiedzi- 
ła wszystkie miasta, pociągnęła za S0- 
bą nieprzewidziańny wzrost wydatków 
w budżetach ubezpieczalń społecznych. 
Na skutek znacznej ilości zachoro= 
wań da grypę ubezpieczalnie musiały 
zaangażować dodatkowych lekarzy, li- 
czba wydawanych lekarstw zwiększy-| W 
ła się znacznie jak również wypłaty za- 
siłków chorobowych. | 
Według prowizorycznych obliczeń, 
ubezpieczalnie poniosą dodatkowe ko- 
szty, sięgające sumy 250,000 zł. 
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jest to data ciąznienia I-szej klasy nman 
Państwowej, zatem należy już nabyć lo: 


KOLERKTURY Nr. 100 
„Prawo do Szczęścia” 
Subkolektura w Łodzi: 
ST. SOWIAK ) 
ANDRZEJA Nre 2, żel. 112-98, „Promień”: 
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LKDRESS os 


Nacierojmy przeto tworz i ręce codziennie 
w ciągu dnia, Kremem NIVEA. Wówczas 


nyi = tem też fłumaczy się fa nadzwyczojno 


STRAJK KRAWCOW 


wietrze ate. zaszkodzi nosze] skórze, bofpielęgnoweno NIVEĄ 
atante się delikatno 1 elastyczne o przytem dostatecznie odporna. 


Nacotym świecietylkoKram i Olejek NIVEA zowierają Evce- 


PEBECO Spólka Akcyjm + Foza» 


WWO BŁ rro 


Mataa NIVEA 


Ra Pamiętejmy, że zima wymogo skóra specjolnajochrony, zwłoszczo 
: SS gdy przebywamy dłuższy czas na zimnem ł mrożnham powfetrzv. 


Krem NIVEA A 040-2590 
wieczorem, a fokże Os NVENKI =, 2— 1330 


nawał mrożne po 


ino skuteczność NIVEl. 


w ŁODZI 


pracujących dla magazynów z damską konfekcją 


Eksporterzy z Kalisza i Sosnowca wykorzystują sy” 


tuację.—Wczorajsza konferencja ni 


Łódź, 16 lutego. czy takich zakłady krawieckie produ-; 
(K) W Łodzi wybuchł straik krawców | kuia dziennie przeciętnie od 6 do 15. 
pracwyących dla magazysów z damssą „Magazynicrzy nie zgodzili sie ną sen- 
koñfexcją, który objął już wszystkie 7a- | nik wystawiony przez krawców i 0- 
kłady krawieckie. śwładczyli, że stawki za uszycie arty- 
RE ; 2% k kułów damskiej koniekcji będą w bie- 
Raik Aoma w mastępziących OKO | żacym sezonie niższe o 15 — 25 proc. 
1 acil; 


- bi . „.., |od zeszłorocznych. 
W. Łodzi jest ogólzm 100 wielkich| Ponieważ pracownicy zakładów kra- 
zakładów krawieckich, w którveli p/o- 


b 0-|wieckich nie chcieli się na to zgodzić 
dukuje się „en gros“ damska koniekcję.| wybuchł strajk, który może spowodo- 
przeważnie palta. Ostatnio doszło do H- 


wać wielkie straty dla łódzkiego prze» 

cznych zatargów między magazyniera- | mysi kontekcyjnego, 
mi, dostarczającymi roboty, a krawca- Chodzi mianowicie o to. że konkuren 
mi, którzy zgłosili żądania utrzymania | cyjne miasta jak Kalisz i Sosnowiec pro 
w bieżącym sezonie cen sprzed zeszłe-| dukują obecnie olbrzymie ilości dam- 
go roku. p skiej konfekcji, którą wysyłają na ryn- 
Ceny te wynoszą od 5 -- 12 złotych ;ki eksportu łódzkiego a wiec na Pomo- 
za uszycie płaszcza damskiego. Płasz-| rze, Śląsk, w Poznańskie i t. p. Znacz- 


DOCOGOOOCOODOODOCOOGOGODOOGOGODOOOCGOGOOGOGGGUGGONYJOKZUUOLE 


Napad? na 12-letnią AE 


i ZEDO 0 u. „Sąd skazał Witkowskiego na 10 mies. więzienia 


"Łódź, 16 lutego. 

(gr) Nieltczi. przechodałe na tlicy 
Odyńca byli w dniu 15października r. 
ub. świadkami Śmiałego rabunku, ofia- 
rą którego padła 12-letnia Barbara Ka- 
zimierska, 

W godzinach wieczorowych powra- 
cała dziewczynka do domu. W chwili, 
gdy była już w pobliżu miejsca zamie= 
szkania, podbiegł do niej jakiś obcy męż 
czyzna i raptownym ruchem wyrwał 
jej sakiewkę z ręki. Napadnieta wszczę- chciał zawładnąć. 
ła alarm. Nadbiegli przechodnie nie wie Sąd skazał Witkowskiego na 10 mie 
dzieli jeszcze jaka była przyczyna krzy sięcy więzienia. 


Pobierał 10 proc. miesięcznie! 


Lichwiarz skazany na 7 miesięcy więzienia 


Łódź, 16 lutego. +cając Katzowi złotych 210. 

(gr) Izrael Kronenberg, kupiec łódz= W ten sposób zarobił podsadny 90 
ki, pociągnięty został do odpowiedzial- | złotych, za przyjęcie weksja na 3 mie 
ności sądowej za uprawianie lichwy. 'słące, 

Kronenberg zajmuje się zawodowo Poszkodowany zwrócił sie ze skar- 
dyskontem weksli, W dniu 1 październi-| gą do policji, która lichwiarzowi wyto- 
ka r. ub. zwrócił się do podsądnego |cźyła sprawę karną. 

Aron Katz z prośbą o zdyskontowanie Na przewodzie sądowym udowodnio 
mu weksla, opiewającego na 300 żł., pła| ne zostało, że Kronenberg pobrał lich= 
tnego 1-go stycznia r. b. wiarski procent, wobec czego skazany 

Kronenberg weksel przyjął, wypła= został na 7 miesięcy aresztu. 


kradi wegiel z nedzy 


Łódź, 16 lutego. |ku Odda złodzieja na gorącym uczyń- 


l]ku dziewczyńki, w każdym razie” było 
rzeczą pewfią, że uciekający osobnik zro 
bit jej jakąś krzywdę. Po kilkunastomi- 
nutowej pogoni ujęto nieznajomego. — 
Okazał się nim Jan Witkowski. bez sta- 
lego miejsca zamieszkania, znany poli- 
cji awanturnik i zawadiaka. 

Witkowski stanął przed sadem gró- 
dzkim. Odpowiadał on za rabunek uli- 
czny, bowiem w sakiewce dziewczynki 
znajdowało się 5 zł., któremi cal 


(gr) Jan Olejniczak, właściciel bud=| ku. Oddano. go w ręce policii. 
ki z węglem, przy , ul. Kilińskiego zau*; Oskarżony Franciszek Socha. przy- 
ważył, że od pewnego czasu ginie mu znał się do kradzieży, poczem wyjaśnił 
węgiel. Po dłuższych obserwaciach do-j sądowi, że bieda pchnęła go na drogę 
szedł do wniosku, że kradzieży dopusz- | występku. 
czał się jakiś mężczyzna, który go czę- Sąd skazał Sochę na pół roku wię- 
sto odwiedzał. Wreszcie Olejniczak /zienia, 


MMM 


PARCELE BUDOWLANE 


zy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłośzenień Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 


MME 


e dała rezultatu 


re obstalunki na damską koniekcję prze 
padły już obecnie dla łódzkich magazy” 
nów. Jeśli strajk potrwa dłużej, to zda- 
niem jednego z łódzkich właścicieli 
magazynów damskiej konfekcji — te= 
goroczna produkcja będzie minimalna i 
Sy firm będzie musiało ulec likwida- 
ci ś 
Celem zlikwidowania strajku odby= 
ła się wczoraj konferencja, która nie do 
prowadziła do rezultatu. Właściciele ma 
gazynów nie chcieli się zgodzić na za- 
prowadzenie jednolitego cennika, wy- 
suwając propozycję, aby ustalenie cen- 
nika odbywało -się indywidualnie dla 
każdego zakładu krawieckiego. 

Ponieważ warunki te spotkały się z 
nomoa pracowników. — straik trwa 
nadal. 


a nów 


Pierwszeństwo inwalidów 


w Najwyższym Trybunale Admi- 
nistracyjnym 


Łódź, 16 lutego. 

"Wsród ihwalidów łódzkich panowało 
de "pewnego; stopnia’ rozgoryczenie spos 

oak długiego wyczekiwania na Foz- 
strzygnięcie skarg wniesionych do Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjne- 
go. 

Bywały wypadki, że inwalidzi pro- 
cesujący się o przyznanie rent. spowo= 
du choroby lub niedołęstwa musieli cze- 
kać na odnośne decyzje do 10-ciu lat, 
gdyż tak długo ciągnęły się procesy. 

Obecnie związek inwalidów powiado- 
miony został, że niebawem ukaże się 
rozporządzenie przyspieszające sprawy 
inwalidów w urzędach i w N. T. A. Spo- 
ry o renty i odszkodowania załatwiane 
będą w pierwszej kolejności. 


ZWIĄZEK KOTONIARZY ZZZ PRZE- 
CIWKO siaran "+: ai ZBIORO- 


W niedzielę, dnia 17 lutego rb. o go- 
dzinie 10 rano w lokalu przy ulicy Prze- 
jazd 40 odbędzie się zebranie członków 
i sympatyków Związku Kotoniarzy ZZZ 
ze wszystkich fabryk. 

Przedmiotem obrad będzie sprawa ła- 
mania umowy zbiorowej przez przemy- 
słowców oraz zatrudnianie robotników 
w godzinach nadliczbowych. Z ramienia 
Zarządu Głównego ZZZ w zebraniu we- 
źmie udział poseł Gardecki. 


BAŁ ROPREZEKPAGZINT ZKU STRZE: 


W sobotę, dnia 23 lutego br. koło przyjaciół 
Związku Strzeleckiego urządza bal reprezenta« 
cyjny w salonach Ogniska Oficerskiego przy 
ul. Jerzego nr. 2, 

Bal rozpocznie się o godz. 22-ej, Wstęp tylka 
za zaproszeniami. 


Z DRUTEM i BEZ DRUTU. 

W ramach organizowanych przez Wojskowy 
Instytut Naukowo Oświatowy M. S. Wojsk, 
audycyj żołnierskich nadaną będzie przeż radjo 
w dniu 18 lutego o godz. 19 dziewiąta skolel 
wesoła audycja żołnierska pióra Frledwalda z 
muzyką Juranda p. t: „Z drutem I bez drutu*, 
Tematem tej wesołej audycji jest życie oddzia 
łów wejsk łączności, 
GOODOGODOCLCŁCOOCCO JODOOODOOCE 


Nieście pomoc 
ajbiedniejszym 


t 


*20.45—20,55: D 


12.03—12,05. "Wiadomości 

12.05—12.10. Codzienny Prze 

12,10—13,00 Koncert zespołu Adama 

skiego, 13,00—13.05 Dziennik południowy. — 

13.05—13,30 L, van Beethoven: ysilonik Godar 
Nr. 1 — płyty. 1330—1530 Przerwa. 

15,30—15,35: Wiadom,*o eksporcie : polskim. 

15,35—15,45; Przegląd giełdowy. 

1545—16,30. Najnowsze nagrania płytowe. 

16.30—17.00.„Wiesoła' audycja dla dzieci" — tr. 
ze LWOWA. srg Ar sh EEEE 4 

17.00—17.30. Muzyka popularna w wyk, zespołu 
instrumentalnego „Studio” — (transmisja z 
Krakowa) 

17 30—17.50. Pieśni w wykonaniu 
szowskiej. 

17.50—1800. , Nowoczesne mieszkanie” — od- 
czyt (z cyklu „Dom i rodzina”) — wygł. Ja- 

i nina Rów: j 

18,00— 18:10: Muzyka (płyty). 

18.10—18:15; Repertuar teatrów. 

18.15—18,45, „Karnawal” w wykonaniu Artura 
Hetmelina (fortepian) IG" Ły 

18,45—19,00 „Ulice dzisiejszej Moskwy” — re- 
portaż inż. Leonarda Tomaszewskiego, 

19.00—19.20. Reportaż ze stacji Telefonów Mię. 

E 4 dzymiastowych. aa k. F 


meteorologiczne, — 


Furmań- 


Janiny Ro- 


19:20—19.30. „Łask — miasto bujnego rodu* — 
odczyt (z cyklu , Miasta i miasteczka pol-, 


skie") — wygł Roman Merson 
19.30—19,45, Krótki recital Tadeusza  Michało- 


-73 wieża (wiolonczela) 
1945—4195 Odczytanie programu na. dzień -nas 


-_stępny.. ż 
19,50—20.00: Wiadomości soortowe 


'20.00—20,45 Transmisja z” Wiednia. — „Śpiew, 


'-. taniec i śmiech” — potpourri wiedeńskie w 
Wwykonaiu Wiktora Hruby. 
ziennik wieczorny, 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00—21,45, Koncert symfoniczny Wykonawcy: 
orkiestra P 'R, pod dyr. Grzegprza Fitelber- 
ga i Adelina Korytko - Czapska — śpiew, 
21.45—22,00, „Epos codzienności polskiej” — 
» szkic literacki — 'wygł, J, E- Skiwski, 
22.00—27.15, Transmisja z Paryża. — Prelekcję 
wyśł Paul Cazin, 
22 15—22:30, Koncert reklamowy. 
22.30 —23.00 -Koncert życzeń 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


*73005—23,35. Loża Szyderców. 
-23.35—1.00% D, c. koncertu życzeń, 


EPmyżżenmag a miele 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Jankie- 
lewicza (Stary Rynek 9), B, Głuchowskiego (Na- 


"ritowicza 6), E, Hamburga (Główna 50), L, Pa- 


wloskieśo (Piotrkowska 305), A. Piotrowskieńo 


j Księżycowa kochank 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


76. 


— Ależ za kogo mnie pan ma? — 
z godnością oburzył się lokaj. 
Ale Petroń klepnął go rubasznie po 


ramieniu. 


. — Mój drogi, nie spotkałem jeszcze 
żadnego służącego, któryby od czasu do 
czasu nie podsłuchiwał pod drzwiami. 
To należy już do waszego zawodu, tak, 
jak podawanie palta' gościom czy czy= 
szczenie butów. Zresztą zaręczam ci, że 
cókolwiek powiesz, zostanie to w naj- 
większej dyskrecji między nami. 

. Sławny detektyw posiadał dar pozy- 
skiwańia sobie swoją prostotą i bezpre- 
tensjonalnością serc ludzkich. Więc też 
i służący, zawahawszy się przez chwilę, 
przyznał: z 
„« — Jeśli mam być szczery, to rzeczy- 
waście, widząc, że rozmowa; przeciąga 
się, podeszłem pocichutku pod drzwi, 
ażeby móc potem podzielić się z poko- 
jówką i kucharką nowinami. Ale, nie- 
stety, nie słyszałem nic szczególnego. 
Państwo mówili półgłosem. Nasza pa- 
ni kilka razy podnosiła głos, a wówczas 
dyrektor Czeliński uspakajał ią zdaniem: 
„Ciszej!.. Służba może usłyszeć”. Tyl- 
ko w pewnej chwili usłyszałem najwy- 
raźniej takie zdanie; wypowiedziane 
przez pannę Magdę: „Kradzież djamen- 
towego naszyjnika księżnej Zasławskiei 
przepełniła ostatecznie kielich złego“ 
Oto i wszystko, co usłyszałem. 

Wattson, odciągnąwszy detektyw na 
bok, podzielił się z nim swoiemi my- 
ślami. 

, == Mam. wrażenie,.że.Magda i dy- 
ręktor Czeliński dowiedzieli się w jakiś 
sposób o tem, że Osten-Topolski ukradł 
księżnej jej biżuterię. Nie wiadomo tyl- 
ko, co skłoniło ich do tego. że zaiajają 
ten fakt przed policią. Moja hipoteza 
jest następująca: hrabia Osten Topolski 
od pewnego czasu począł umizgać się 


gląd, Prasy Polskiej,” 


jów "EJESOTUYY ji A NAT 
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tota cair". C. gio stanie 2 niorahomoidami ubezpioczani Kdzkiej 


Budynki, wzniesione z olbrzymim nakładem 
kosztów, stają się zbędne 


Łódź, 16 lutego. 

(v) Do łódzkiej Ubezpieczalni Społe- 
cznej zjechała specjalna komisja władz 
nadzorczych Ubezpieczalni, która ma 
"przeprowadzić w Łódzi pewne prace,: 
związane z reorganizacją lecznictwa i 
ubezpieczeń społecznych. 

W skład komisii wchodzi pięć osób, 


Ubezpieczalni Łódzkiej, przy ul. Łagiew | 
nickiej i Zimnej, które to budynki wznie;j 
sione zostały z olbrzymim nakładem ko- 
sztów, a obecnie, wobec zmiany syste- 
mu lecznictwa, stają się zbędne. 

Te wielkie inwestycje stanowią mar 
twe pozycje w budżecie łódzkiej Ubez- 
pieczalni, nie mając również wartości u- 


a mianowicie: dyrektor okręgowego U-|żytkowej. Jak wiadomo gmach przy ul. 


rzędu Ubezpieczeń w Warszawie p. 


Zimnej nie jest jeszcze nawet całkowicie 


mgr. Szulc, Inspektor finansowy Zakła- |wykończony. 


du Ubezpieczeń. Społ. p. Lenga, Komi-; 
sarz Ubezpieczalń p. Sapiński i 2 rzeczo 
znawców architektów w osobach inż. 
Wachowskiego i Szaboniewicza. 

Komisja zwiedziła wszystkie leczni- 
ce łódzkie oraz odbyła lustrację sapato 
Aas dla gruźlików w Tuszynku pod Ło- 
zią. | 

Niezależnie od lecznic i sanatorium, 
komisja obejrzała również dwa gmachy 


Komisja władz nadzorczych zabawi 
w Łodzi do poniedziałku, poczem dopie- 
ro poweźmie pewne decyzje. 

Według istniejących projektów nie- 
ruchomość Ubezpieczalni przy ul. Zim- 
nej nadawałaby się, po przeprowadze- 
niu drobnych naprawek, na gmach sądu 
grodzkiego w Łodzi, który jak wiadomo 
mieści się w budynku prywatnym, wy- 


MARARARRAARAJRARAKIAJAAJIIZIIKIZINOO OCZY EK AI AKA KAPIAARAARANINANANI 


dzierżawionym na pewien czas. Miasto 
00000: 


: Dozorcy są 


zadowoleni 


z inspekcyj warunków ich pracy i płacy 


Łódź, 16 lutego. | 
' (v)'W sali przy ul. Urzedniczej Nr. 
10 odbyło się zebranie dozorców do- 
mowych, na które przybyło około 400 
osób. j 

Na zebraniu tem kierownik związki 

p. Tomaszewski złożył obszerne spra- 
wozdanie z odbytej inspekcii warut- 
ków pracy i płacy dozorców. Jak wia- 
domo kontrola taka, była na wniosek 
Zw. Dozorców, zorganizowana przez 
Inspektorat Pracy, zaś p. Tomaszewski 
brał udział w poszczególnych inspek- 

w w charakterze asystenta. 


nym właścicielom nieruchomości, za | 
niestosowanie należnych stawek żarob- 
kowych, jak również za zalezanie z wy. 
płatą tygodniówek. 

Zebrani dozorcy domowi, w dłuższej 
dyskusji dali wyraz swemu zadawole-| 
mu z powodu odbywających się kon- 
troli i nakładania kar na właścicieli nie- 
ruchomości za nieprzestrzeganie prze= 
pisów Komisji Rozjemczel. 

Kontrole te wpłyną dodatnio na wa- 
runki pracy dozorców, przyczynią się | 
do regularnego wypłacania nałeżności 
oraz zapobiegną nadużyciom ze strony, 


W okresie dotychczasowych inspek- | właścicieli nieruchomości. 
(Pomorska 91), L. Steckla (Limanowskiego 37).1cyj, spisano 59 protokułów poszczegól- 
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lińskieśo. 
szło do decydującej rozmowy między O- 
sten-Topolskim a panną Dreźnicką. Kiče 
dy Czeliński robił potem wymówki na- 
rzeczonej, ta odpowiedziała mu popro- 
stu; „Owszem nie przeczę, że hrabia 
podobał mi się kiedyś, lecz hamow ała 
mnie zawsze myśl, że jest to trochę błę- 
kitny i podejrzany ptaszek. Kradzież 
dłamentowego naszyjnika księżnej Za- 
sławskiej przepełniła ostatecznie kielich 
złego. Rozczarowałam się do niego i 
możesz wierzyć, że skończyłam z nim 
definitywnie!“ ) 

— No, no — mruknął detektyw — 
rozpuściłeś bardzo wodze swojej fanta- 
zji.. Ale narazie wróćmy do faktów re- 
alnych. 

Tu wziął lokaja na nowo na spytki: 
— A zatem powiadasz, że państwo 
przez pół godziny prowadzili ze sobą| 
bardzo ożywioną dyskusię. A co potem? 
— Potem pan dyrektor Czeliński wy- 
jechał — lakonicznie odparł służący. 
— A panna Dreźnicka? 

— Panna Dreźnicka zjadła jak zwy- 
kle wieczerzę około ósmej. Zauważy- 
łem, że nie miała apetytu. Po wiecze- 
rzy — jak zwykle — udała się do parku, 
ażeby, przed snem zażyć trochę ruchu 
i świeżego powietrza. 

„— Czy była sama? 

— Towarzyszył jej tylko pies. 


Z 


— Ach te osławione psy dreźnickie! 
— mruknął Petroń, nie mając zbyt "viele 
zaufania do tutejszych cerberów. — 
Czy panna Dreźnicka wróciła potem. do 
swego pokoju, czy też poprostu wyszła 
do parku i znikła? 

Służący zastanowił się: | 

— Mam wrażenie, że nasza pani nie; 


I F abi y 
„kojówkę, ale zeznania jej nie wniosły do swiadczył: 
| Sprawy nic nowego. y £ 
wolenie jej narzeczonego, dyrektora Cze | nócny — stary śpioch — nie umiał po- 
Prawdopodobnie dziś przy- | wiedzieć nic konkretnego. 


rzyły się w Dreźnicach W maju. Dlatet! 


rękę poszukiwania, zwróciliśmy się z 
prośbą o pomoc do władz policyjnych. 
Skolei obaj panowie przesłuchali po- 


Również i stróż| 


— Stróżowałem koło obory. Nagle 
zobaczyłem żdaleka pieska pani, Krucz 
ka, Nasza pani miała zwyczaj przecha- 
dzać się z nim po ogrodzie, bo to, pro- 
szę pana dobrodzieja, piesek to czujny 
i wierny jak żaden. Zdziwiłem się nie- 
pomału, bo to, panie dobrodzieju, piesek. 
ten zwykł sypiać w pałacu. Pobawiłem 
się z nim i Kruczek wlazł do stodoły, 
gdzie przespał się na świeżem sianie... _ 

— Gdzie też prawdopodobnie i wy 
spędziliście cały czas — ostro dokoń- 
czył Petroń, który już kiedyś miał moż- 
ność zakwestjonowania czujności stare- 
go stróża. 

Zato bardżo rewelacyjne były zezna-. 
nia jednego z wieśniaków okolicznych, 
wracających nocy tej z miasta, dokąd 
jeździł po doktora dla chorej żony. 

Świadek ów zeznał z całą stanow- 
czością, że koło godziny pół do dziesią- | 
tej zobaczył najwyraźniej, że opodal par 
ku dreźnickiego zatrzymało się wielkie 
auto, z którego wysiadł wysoki pan, aże 
by zaraz potem podejść do parkanu. 

— Co się dalej stało, nie wiem 
kończył wieśniak — bo spieszyłem się 
do żony. 

—A nie poznalibyście twarzy tego 
pana? — pytał zainteresowany komi- 
sarz, ` 

— Nie — odparł chłop — albowiem 
stał on w ciemności. Ale auto wydało 
mi się jakoś znane. Kilka razy widzia- 
łem je, stojące przed pałacem dreźnic- 
kim. Był to kryty wielki wóz, zdaje się, 
że brunatny... 

Komisarz Wattson zmarszczył dra- 
pieżnie brwi. 

— Jakie auto posiada hrabia Osten- 


„wróciła już więcej do pałacu. W. każ-| Topolski? 


dym: razie nie spała tej nocy, bo. kiedy| 
do pięknej Magdy co wzbudziło niezado [pokojówka weszła do- jej sypialni, kar 


— Wielką brunatną limuzynę... „Pac- 
da" — poinform go wszystko 


posiada wprawdzie własny plac, prze- 
znaczony pod budowę sądu grodzkiego, 
znajdujący się obok sądu okręgowego, 
ale niema narazie funduszów fia rozpo- 
częcie jego budowy. 

Co się zaś tyczy nieruchomości przy 
ul. Łagiewnickiej, która również należy 
do Ubezpieczalni Łódzkiej, to los jej nie 
został jeszcze przesądzony. Natomiast 
sanatorium dla gruźlików w Tuszynku 
ma być przejęte przez Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych w Warszawie. _ 
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16 LUTY 1935 ROK. 
„, Wczesny ranek nadaje się do rozpoczyna- 
nia procesów, wnoszenia próśb i do z ROA 
spraw, które powinny pozostać w ukryciu. Mię- 
dzy godziną 9-tą a 10-tą działaj 


niepomyślne 
wpływy dla polityki i władz. 


rzedpołudnie 
dzisiejsze sprzyja ubieganiu się i obejmowśaniu 
posad, mających związek z morzem, rolnictwem 
i górnictwem, 
Południe przyniesie nam różne zawikłania 
orozumienia z krewnymi i | ryc ry? 
Nie jest to odpowiednia pora do zawierania 
zwązków miłosnych i przyjaznych i do speku- 
lacyj pieniężnych, Począwszy od godżiny 13+ej 
działają pomyślne wpływy dla elektrotechniki 
i chirurgii, 

Podczas południa oczekują nas miłe wźżru- 
szenia i niespodzianki w związku z rodziną i 
współpracownikami. I 

Wieczór naogół zapowiada się pomyślnie, 
przyniesie jednak różne zawikłania, Po godzi- 
nie 20-ej oczekuje nas powodzenie towarżyskie 
i natchnienie artystyczne, 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, mą- 
dre, sprawiedliwe, skłonność do krytyki, po- 
ciąg do zbytku i. przepychu, dumne, energicz- 
ne, posiada zdolności kupieckie. 


ioni 


szcze Bardziej 


obecny również jego właściciel. 
Detektyw zapalił powoli papierosa, 
a potem, cedząc równo każde słówko, o- 


— Na marginesie chciałbym zazna- 
czyć również, że dyrektor Czeliński po- 
siada również wielką, brunatnego koloru 
limuzynę! a 

I spokojnie wypuścił gęsty kłąb dy- 
mu niemal że pod nos komisarzowi Watt 
sonowi. i 

Kwadrans potem znalazł się na miej- 
scu, gdzie wedle zeznania przygodnego 
świadka, czekać miało auto tajemnicze- 
go nieznajomego. i 

Detektyw, bez większego wysiłku od 
nalazł na drodze ślady karbowane kół. 

Petroń oglądnął je bardzo badawczo. 
Będąc sam automobilistą, i to zapalo- 
nym, znał się dobrze na różnych gatun- 
kach opon. Nietrudno więc przyszło mu 
skonstatować, że opony podejrzanego 
auta były marki „ Dunlop”. 

— Może ten szczegół przyda nam 
się na coś — mruknął, chowając notes. 

Zawołał posterunkowego i kazał mu 
zabezpieczyć ślad kół, poczem wraz z 
Wattsonem powrócił do miasta. 

Natychmiast potem skomuńikował 
się z magazynami przyborów samocho- 
dowych, szukając dostawcy automobilo- 
wych przyborów hrabiego Osten-Tanol- 
skiego i dyrektora Czelińskiego. 

. Wiadomości, które uzyskał tą drogą, 
kazały mu się mocno zastanowić. 


Rozdział 71. 
W CIENIU CZORSZTYŃSKIEGO 
ZAMKU. 

Rzeka Dunajec, przebijając się w u- 
kolicy Czorsztyna przez wapienny ma- 
syw Pienin, tworzy malownicza pano- 
ramę. 

Na wyniosłej xórze stoją ruiny sta- 
rego zamczyska czorsztyńskiego, owia- 


ne legendą tysiącletniej przeszłości. — 


Niedaleko po prawym brzegu czerni się 
wśród lasów. zamek w. Niedzicy. 


(Dalszy. ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
. Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On-jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. 


OOOO WO OOOO OOOO OOOO i 
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HRRABIARKA 


Sensacyjny romans współczesny 


cze raz bardzo przepraszam... Ale dzwo 
niono do mnie w poufnej sprawie z są- 


— | |. m. m a a w z i w m 


O dziewiątej był już w „Albatrosie”. 


Hanka kocha się| Wpadł przedewszystkiem do garderoby 


notajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie Julity. Przebierała się. 


zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na Jśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan» 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jei ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Ba gr lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją iegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


"Grzegorz Lubow, wezwany. do. martwej, 


ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
sfiowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna= 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

„.,Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowška, 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez iej oica, hrabiego Krasnow= 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ima otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a. więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snmowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wz 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w 
ręce młody Grzegorz. 

„Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miąstem. Julita potwierdziła, 
że Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej”majątek, Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to klamstwo. Nastęn= 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzezorzab tłuniacząe się srzywidzeniami 
istierwową chorobą -= ss: E ++, i 

W drodze powrotnej do domu Grzego 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

*"W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
“mawia się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„Zaby*, 
© "Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
warna na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w ' sprawie: wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada 
zapłakana Fanka, prosząc, aby wziął ją w obro- 
mę, gdyż policia chce ją odstawić spowrotem do 
mieszkania ciotki Marty Fronczakowej, od któ- 
rej uciekła. Fanka wyjaśnia przytem, że jest 
sierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar- 
dzo złej kobiety, do której za żadne skarby nie 
chce wrócić. Prosi więc Grzegorza, aby przed- 
stawił się przodownikowi policji jako jej narze- 
czony i opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Grze- 
gorz przyrzeka, że uczyni to po występie. Tym 
czasem Julita podsłuchała tę rozmowę i po wy- 
stępie upiła Grzegorza, by uniemożliwić mu wy- 
konanie danego przyrzeczenia. 

Napróżno Hanka z trwożnem biciem serca 


swe 


| 


| 


nawet skrzypu otwierających się za nią +czasu. 


nat- nadał na; ANKE. erinto yr 


czasz, leniuszysko zatracone?! — ryk- 'cie... Bo Hanka to dobra i kochana dzie- 


— Gdzie byłaś dziś zrana? — zapy- 
tał, patrząc jej prosto w 6czy. 

¿ — U dentysty... — odparła bez. waz 
hania — Ząb bolał mnie strasznie w 
nocy... 

— Już ci lepiej?..* 

— Tak... Dziękuję... 1 

Grzegorz nie spuszczał z niej wzra:= 
ku. Julita udawała, że nie wyczuwa te- 


go uporczywego spojrzenia i nadal zai-- 


mowała się spokojnie swą garderobą. 
Grzegorz odwrócił się i wyszedł. 
Zbiegł na dół. do kuchni. Na progu 
wpadł na kucharza. t 
= — Pando mnie? — zapytał szeptem 
Krab. 
— Nie... Nie do pana.. Do _ paniy 
Fronczakówny... Czy jest tutaj?.. 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
a CMMMMHHHHÓHH 


— Ta pomywaczka?.. — odparł nie- 
chętnie kucharz — Niema jej tutaj... 

— Nie przyszła?.. 

— Nie... Policja ją zabrała, bo uciekła 
z domu ciotki... A mówiłem odrazu, że 
to wielkie nic dobrego... 

— Nie wie pan gdzie mieszka iej 
ciotka?., 

— Ktoby tam wiedział?.. Grunt, że 
poszła i teraz jest spokój w kuchni... 

Grzegorz w zamyśleniu wracał do 
swej garderoby. Ogarnął go naśle wiel- 
ki smutek. iakgdyby stracił kogoś bar- 
dzo drogiego... 

— Nie przyszła.. powtarzał sobie w 
myślach — I to przeze mnie... Postąpi- 
łem jak ostatni dureń... Teraz nie mo- 
gę jej nawet przeprosić... A tak mnie 
prosiła... Uwierzyła mi... 


Przed oczyma stanął mu znowu 0- 


braz biednej pomywaczki z uśmiechem 
wiecznego przebaczenia na zmysłowych 
usteczkach... 


Rozdział 13 


Niedziela była słoneczna, piękna, we 


ziedu] soła, a Hanka siedziała smutna przy 


oknie i osowiałym wzrokiem patrzata | 
poprzez brudną szybę na iskrzący się 
w słońcu Śnieg. | 

Była tak zamyślona, że nie słyszała 


rzwi. 


Narzeczony 


— Ano pewnie, pioszę szątownego 
pana... Hanka już nieraz nawtt wvpy= 
tywała o pana... widać, że coś sercem 
czuje... 

= Ttttttak?,,. — powtórzył coraz bar 
dziej dumny — 


Byłem uochę zajęty. To mnie 
bardzo cieszy. Przyszeu::im dziś wła- 


Nie miałem ustatiin 


III 


annaa G 


e 


e” 
— Taki... 


— To ci się chwali... Bardzo piękiie. 

Wstał, podszedł do niej, wyciągnął 
z kieszeni małe pudełeczko, wyjął bry- 
lantowy pierścionek i wręczając jej ten 
klejnot. oznajmił: 

— Proszę to przyjąć na pamiątkę 
dzisiejszych naszych zaręczyn... 

Wzrok iego znowu prześlizznął się 
po zgrabnej postaci Hanki. na twarzy 
jego zamajaczył obleśny uśmiech i Ba- 
tożek, rzuciwszy ciche .„dówidzenia*, 
wyszedł z pokoju. | 8 

Po chwili wpadła Fronczakowa. 

— Batożek jakoś nie bardzo był za- 
dowolony! — krzyknęła Już ha progu — 
Może byłaś dla niego opryskliwa, co?... 
Dawaj ten pierścionek!... Co ci po takim ` 
kleinocie?... Tobie miotła i ścierka Wy- 
starczy!... I zdejm szybko suknie, bo i? 
zgnieciesz!... : 

Przebrała się w swe łachmany... 

— A teraz marsz do kuenni!... 

Hanka wyszła ze spuszczońą gło- 
wa. Uśmiech znikł z jej twarzy. Była 
bliska płaczu. 

Ale przywykła już w tym domu do 
takiego traktowania. Spełnłała naicięż- 
sze roboty, znosząc cierpliwie łajania 
ciotki. Teraz czekało ją w kuchki prà- 
nie, szorowanie podłogi i wnoszznie wę 
gla z piwnicy. 

Choć słaba była i ręce lei często o- 
padały z omdlena. nie wyrzesała się 
tei pracy, Cierpiała w milczeniu, go- 
dzac się z okrutnym losem... 


W czasie obiadu Fronczakcewa rze- 
kła do swej córki: 

— Mam coś dla ciebie... — wyięło 
snod fartucha brylantowy pierściondłk 
Kupiłam cf w prezencie... 
aA Aqielce rozżeśmiały "sie czy? 

— Dorrawdy. maro?.. Kupiłaś dla 


Do pokoju weszła ciotka Marta, ko- Ściwie w, konkretnej sprawie... Chciał- 
bieta o rzetelnej tuszy i zdecydowanie Lyrm-prosić o rękę panny lanki.. Ttttak. 
ztym wyrazie twarzy, , Wzrok jej ua zę — To wielki dla ius zaszczyt.. —- 
Werat Specjalnych Sechi jadówitości, gdy ©dparla Fronczakuwa, scaylająs kornie 
kE a sar BRO ig: wu ishia cze 
— Znowu gały na ulicę wytrzesz- z przekonaniem, że uboie $9 ni. uszuk a= 
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nęła donośnym głosem, 

Hanka drznęła. Odwróciła się szyh- 
ko i uczyniła ruch ręką, jakśdyby chcia- 
ła pokazać, że czyści szyby. 


— Przy mnie możesz nie markować, mnie będzie miata dziewczyna dibrze... 
Ja jej niczego nie p shąpię.. A i pani 
ieko. jej opiekunka dastume solidny pre- 


ja się znam na taxich kawałach!... Rzuć | 
tę ścierkę i włóż Anielki sukienkę!... Pan 
Matożek przyszed!! 

Na dźwięk tego nazwiską Hanka do- 
stawała gęsiej skórki. Był to jedyny 
człowiek nu Świecie, do którego czuła 
nienawiść. | za tego właśnie człowieka 
ciotka Marta chciała ją wydać zamąż... 

— No, uwijaj się!.. Cóż ty myślisz, 
że taki bogacz będzie na ciebie godzi- 
nami czekał, aż raczysz do niego wyjść? 
Przebieraj się natychmiast i przywitaj 
się odpowiednio z twoim dobroczyńcą... 

Fanka bała się zaprotestować, ale 
ociągała się z odłożeniem ścierki. Fron- 
czakowa zacisnęła wąskie wargi. 

— Szybko!... I przyczesz się, bo wy-- 


czekała na Grzegorza... Policja oddała ją w rę-| glądasz jak czupiradło.... 


ee okrutnej ciotki... +- 

Następnego dnia Grzegorz spotkał na ulicy 
prokuratora Czybirskiego, który zaprosił go do 
siebie, W czasie rozmowy na biurku zaterkotał 
telefon, 

Prokurator zdjął słuchawkę. Już przy pierw= 
szych słowach twarz mu się zmieniła. Spojrzał 
ukradkiem na Grzegorza i szepnął coś do słu- 
chawki. Następnie wstał i zwrócił się do gościa 

— Naimocniej pana przepraszam, ale muszę 
odbyć ponfną rozmowę w sprawie zawodowej. 
Może pan będzie łaskaw poczekać chwileczkę 
w drugim pokoju... 

-„— Proszę bardzo... — odparł Grzegorz: 


Czybirski wprowadził go do przyleg- 
łego saloniku, zamknął drzwi i zasunął 
szczelnie portjerę. Następnie schwycił 


słuchawkę i zasłaniając 'muszlę ręką, |. 


mówił przyciszonym głosem: 
| — Bardzo cię przepraszam, że przer- 
wałem, ale... nie mogłem inaczej... On 
jest właśnie w tej chwili u mnie... Tak... 
Więc może zadzwonisz za pół śodziny?. 
Za kwadrans?.. Świetnie... Czy dosta- 
łaś mój liścik?.. Świetnie... Za kwadrans 
bądź zdrowa... 
"_ Powiesił słuchawkę, poprawił kra- 
wat, poczem otworzył drzwi I rzekł: 

— Pan będzie łaskaw... Proszę... JESZ 


— Głowa mnie boli... odważyła się 
wreszcie odpowiedzieć — Możeby in- 
rym razem?... d 

— lmmym razem? Dam ja ci innym 
razem.... Teraz masz się przebrać!... Ja- 
zdal... Tylko spróbuj być niełaskawa 
dla pana Batożka!... Głowę tak ci zniyję, 
że sama siebie nie poznasz! . 

Wyszła, trzasnąwszy drzwiami. Han- 
ka, chcąc-nie-chcąc, zączęła się powoli 
przebierać. Własnej sukienki nie miała. 
więc za pozwoleniem ciotki otworzyła 
szafę i wyjęła jedną z licznych sukien 
kuzynki Anieli, prawdziwej córki Fron- 
czakowej. rd s TR 
Tymczasem ciotka Marta weszła do 
drugiego pokoju, gdzie przy stole sie- 
dział wąsaty, starszy pan 93 marsowej, 
nieruchomej twarzy. f i 

— Zaraz przyjdzie, proszę patia.. — 
powiadomiło go Fronczakowa słodkim 
ślosikiem. — Gdy usłyszała, że pan był 
łaskaw przyjść, ogromnie się ucieszyła 
i — jak to każda kobieta — zaczęła się 
stroić, żeby ładnie wyglądać... | 

— Ttttak?.. Doprawdy?... -— zapytał 
Batożek, podkręcając wąsa. 


‘y wielkim żal? n, ale 


kwczyna, to — nioźra powiedzieć -- nasz 


skarb najdroższy .. Rozstanę się z mą 
trudne... 
—Ttttak... — cdpar. Bartożek. — 1J 


Ja 


zencik, jeżeli wszystko gładko pójdzie. 
— Zbytek łasxi, proszę szanownego 


ipana... — odparła Fronczakowa, łasząc 


się jak kot. — Ja o prezentach nię my- 
ślę.. Dobro i szczęście naszej kochanej 
Fianeczki leży mi tylko na sercu, nic 
więcej! 

— Ttttak.. No, dobrze... Ale czemu 
jej jeszcze nie widać?.... 

— Zaraz, zobaczę... Stroi się dziew- 
czyna.. Chce ładniej wyglądać... 

Weszła znowu do sąsiedniego pokoju 
zdzie Hanka, przebrana już w Suknię 
Anielki, stała przy ścianie, przesłania- 
jąc ręką oczy. 

— No, ruszaj-że! — warknęła, sztur- 
chnąwszy ją tak mocno, że Hanka aż 
syknęła z bólu — Czekają na ciebie, 
kopciuchu zatracony, a ty co?... Nie 
śpieszy ci się?... 

Wzięła ją za rękę i wypchnęła za 
drzwi, dodając jeszcze na ostatek: 

ylko mi się waż sprzeciwiać gu- 
ściowi!.. Wszystkie zęby ci wybiję: 

Hanka stanęła wylękniona, na progu 
pokoju. Batożek nie podniósł się na- 
wet na jej przywitanie. Luzieżnym 
wzrokiem ogarnął jej postać, otuloną w 
nazbyt długą suknię Anielki, i rzekł: 
Przejdziesz wkrótce do mojego 
domu. Sprawa jest już załatwiona. Czy 
ciotka mówiła ci o tem? 

— Nie... — odparła cicho Hanka, nie 
podnosząc głowy. 

To ci wytłumaczy... Sądzę, że 
nie masz nic przeciwko temu. Co?... 
Zbliż się do mnie... 

Udawała, że nie słvszy tego żądania. 

— No zbliż się... Podobno tęsknilaś$ 
za mną... Tak mi ciotka mówiła... Czy 


o 


to prawda?.. 
Bała się zaprzeczyć, więc odparła'{ 
niezbyt przekonywującym głosem: 


i mnie?... Fardzo ci dziekuje!... 

Anielka nie była ładna. Bóg: poskanii 
jei urody i to prawdopodobnie bvło 
głównym powodem jei nienawiści do 
stokroć powabniejszej Hanki, której po 
prostu zazdrościła powodzenia. 

— Rył tu dziś Batożek.., — ciaoreła 
dalei Fronczakowa. — Oświadczył się 
o reke Hanki. 

Anielka zagryzła wargi. 

— Nie rozumiem co mu Słe w niej 
tak spodobało... — rzekła. 

— Też nie wiem.. — odnńarła maf- 
ka. — Dość, że po to głównie nrzv- 
szedł... To. bogaty chłop. ale. dzisyak 
straszny... Żle mu jakoś z oczu patrzy... 

— A co ona na to? | 

— Bo ktobv sie iej nvtał?... Zrobi to. 
co jei każę i basta!.. Wyjdzie za niego 


izamąż i na tem koniec!... 
| — A czy ona zo kocha? 


— Diabli ją tam wiedza!.. "oi się 
śni królewicz z baikit... Chciałahu mto- 
dego. przystojnego facefa!.. A tiabv 
wziął takiego kopciucha!... Umornsane 
to zawsze i dzikie jak dłabeł!... 

— Nie powinnaś ią namawiać do te- 
go ślubu... — w”racił Anfrzei Fronczak. 
siedzacy dotąd cicho przy stole. 

Obydwie niewiasty spojrzały nań 
piorunuiącym wzrokiem 

— Co-$ ty powiedział? —: zapytała 
Fronczakowa. 

— Powiadam. że mie 
zmuszać do tego ślubu, 
lubi... | i Li 

— A czy prosi cię kto o porade?...-. 

— Ojciec zawsze p) fel, Stronie Stå- 
je! — dodała córka. -- Może oicu.ona 
się wiecej podoba, mił. ła? 1 7 

— Tego nie powiedziatem..—odpart 
Fronczak spokoinym głosem. — Jesteś 
moją córką i zawsze cię z tezo wzgle- 
du szanowałem. Nie zgadzam sie w wie 
lv wypadkach z poglądami twojej mat- 


... 


Li A 
powijnišcie iei 
skoro go nie 


(Dalszy ciąg: j utró) | 


Str. 6 


16.11 


zazna 035 LŁKDNRNESY 


|. SZPIEG Mr. 


w roli „MATA HARI AMERYKI piękna Marlon Davies, męski Gary Cooper } Jean Parker. 


Akcja. Tempo. Muzyka. Śpiew. Wystawa. Gra. 
l- Buni w szan haju” 
99) > 5 


Wielki dramat Dalekiego Wschodu. — W rolach główn .FAY WRAY i SPENCER PRACY. 


Początek seansu o g, 4-ej, w soboty i niedziele og. 12. Sala należycie Ali r i wentylowana. 
Następny program: „PRZYBŁĘDA”, w roli gł: Ina Benita i „KOCHA, LUBI, SZANUJE”. 


Dźwiękowy Kinoteatr 


Dziś i dni kemm « 
Wieiki podwójny program: 


Kino-teatr OSTATNIE DNI! Film, który zadziwił świat 


„MIRAŻ” MARKIZA YORISAKA 


11 Listopada 16 (lrnstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Kino-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
Uwaga: Pocz. o g. 12-ej 


Czary | 


Dziś POSH, o 12 w po 


KINO 


PRZEJAZO sę 


Dr. ZYGMUNT 


| Haju esslady film świata 


„Dom Ludowy” ©: p 


w rolach głównych: Annabella, Charies Boyer, Inkiszynow. 


Nadprogram: Aktualności Paramountu į P.A-T. 


Dziś i dni następnych! 


Ceny miejsc: III m, 54 gr. Il m. 85 gr. I m. 1.09, balkon 75 gr- 


Kino-teatr 


„MŁODY LAS“ ADRIA 


wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniefszymi artystami scen polskich. 
Nadprosram tygodnik Paramountu.: 


Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. 


Wielki 


jako kompozytorzy 


śni 


DOKTÓR 


pod w. 


Pati Patachon" 


program 
Para kochanków 


Główna 1 
Uwaga: Pocz. o g. 1-ej. 


Joan Crawford oraz Gary Cooper w dramacie 


„DZS ŻYJCIMW” Nne! 
i à Arai "6554 orgii, 


Matki! 


Nast. progr. 


Sakret kobiety 


_„Bieśniarz Warszawy” E. Bodo 


HENRY KÓWSKI: RÓŻANZR LEWINSONOWA 


Zapisujcie 
Narutowicza 9, tei 128-98 nier 


Chor. skórne, weneryczne i płctowe niemowlęta | chor. weneryczne i skórne, kosmetyka 
pi Moga a na ul, Choroby: wał: je: moczopłciowe do lekarska pielęgn. cery. 
Ñ skórne tel. 
e A PWE sfn y 63 przyjmuje od 9—12-ej i od 5—9 wiecz; “ Piotrkowska 86 143-63 
p łe £ Fa ! eh 8, W niedzielę i święta od 8—10 rano, topli ł ri Szkoła kosmet zatw. p. wł. państw», 
w niedz. 1 Święta od >—! Popo. _ |Qq 1—2 orzyjnaję w Leczuicy przy ul. » CZYNNA, 
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DOKTÓR dz glorsklel (= SEEGADOOAEASONORANAEDORAEGANANOKE406 NNA SBER = sz pd 
ORYGINALNE PROSZKI f ' Dr. MED. 
TREPRAN|  oiygnanerroz I Dyplomowana pielegniarka 
specjalista chorób wenerycznych, a he AA NERUOSIN= Pa oni ! W | api i nsoh (I ŁÓDŹ; cwi m. 6 
skórnych, moczopłciowych, RE el. -T2 
Z d k fr. II piętro  KOGUTKIEM CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEJ Wykonywa zabiegj w zakres 
awadzka 6 " wir 234.1. z A Wopiejyj $ daioi) Chor. dzieci. pielęgniarstwa we Lodzące: za: 
07 4 8 pi SĄ ÉRODMIEM strzyki, bańki, pijaw opatrun 
w SA Ó pł irc E pp. KOJĄCYM BÓLE Pioirkowska 152 Bednarska 26 chirurgiczne, 25—2 
+ KERR TĄ — PE = Tel. 182-00 Arik Zupu), tel. 151-48. nh 
DOKTÓR BÓLE GŁOWY Godziny przyjęć od 10—12 i od 3—6. rzyimuje od 5—7 po poł. DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
Dr. Med. są najlepszym i najtańszym środkiemi 
MIGRENA, NE WDALGJA PRZYCHODNIA FOO WECOZIWNE zetknięcia zainteresowanych stron, 


H. SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 


tel. 148-62. 
Od 9—12 rano, 2—4 pp 1 7—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—1. 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA +DRZEZIEBIENIA 
LE TYCZN 
SAWwówe KOSTNE TB. 


ZZL. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW. 
26 ZN.FABA. GUTEK 


Wenerologiczna 
leczenie chor. weneryczn, 1 skórnych 
ZAWADZKA 1 


telef. 122-73, 
Stacja Zapobiegawcza 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
szu, nosa, gardła 1 krtani 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


DR. MED. 


bucia Makowerw., BALICKA 


1 SEK-|ICHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety | dzieci) SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 | od 6—8 w. niedz. 


SPAZEDAJĄ APTEKI 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 
Piotrkow- 


przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


poradnia, Wenerologiczna| 


tih chorób wenerycznych, 
moczopłciowych i skórnych. 
Legjonów 2 = Piotrkowska 47 
tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 
Dzieci I kobiety rafie AAC 
„—_iekarz_od od M=l l 0d 34% 


DOKTÓR 


Reicher 


SPECJALISTA CHORÓB SKĆÓR- 

NYCH, WENERYCZNYCH 
SUALNYCH. 

Południowa 28. Tel. 201-93 

przyjmuje od8—11 rano i od 5—3 


manufaktura, firanki Chari, 
ska 37. ika 37. podwórze. „AM 


MIESZKANIE 


d-pokojowe z kuchnia į wszelkiem 
wygodami (łazienka, służbowy) nie 


u 
wyszukaś pracownika — niechaj po- 
Łódź, ul. CA dd drobne ogłoszenie do „Republiki“. 
Nr. tel 194-03, 
i Ł wyżej II piętra. w czystym domu w 
waętczj R 2 wozek o r A POSZUKIWANE. 


E przyjmuje krbiety I dzieci od 1 do 3 d 
wiecz, w niedzielę i święta ód 9—1. i święta od 9—12-€j. tod 7 do 8-ej. publiki. sub. „H. J“ do Adm. Re 


Dr. . NADEbe. LUBICZ, st giserga 77.080 Polak „Mieszkan e 


AKUSZER-GINEKOLOG|spec. chorób skórnych, wene- i 
miasta 


ANDRZEJA 4 rycznych | moczopłciowych Choroby skórne I weneryczne 
TELEFON 228.92 Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 Elektroterapja 
_przyim. od_10—12 1 od 4—8 w. |W iedee | 8—10, 122. 5—3 w ZAWADZKA 10 ta. 106-30 


W niedziele | Świeta od 9—11 rano-|ordynuje od 9 — 1 i od 5— 8 "a 
R a R ae REZ” niedzielę i i święta od 9 d od 9 do 1. 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne |  aliergiczne 
(astma, pokrzywka. migrena, rew 


kiemi wygodami w centrum 
mie wyżej R pietra 
ZUKIWANE 


PA: ‘Hi RENIN pod „Czysty 


maątyzm 
EE przyjęć 5—7.80. 
Elektro i światłolecznictwo. 


LEKARZ -+ DENTYSTA 


„L. NITECKI Dr. Feldmanp, BRAUN p. (ÓÓGŃÓKÓWA 


RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH |AKUSZER GINEKOLOG 
POWFÓ cił przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł, 


NAWROT 32. pons dc Mieszka obecnie 
X 9 Spec. chor. skórnych i wenerycznych 

Kilińskiego 113 przyjmuje od 8—1l-ej-1 od 4—8 wiecz. PORRES 51 

F e e r = 


5 ogr od 8—10 rano i od 5—9w 
W niedz. | świeta od 9—12 w noł. |J(NAWROT 41) Telefon155-77 Cegielniana 4, tel. 216 90 
z Pn W w w m | mam pah a w m 4 
zd ANGIELSKIEGO. Sorwórikók i litera: 


Dr. MED. 
PŁYTY GRAMOFONOWE stare i są ry udziela rutynowany nauczyciel. 


M. Glazer M. TAUBENHAUS: łamane zamieniam 'na nowe. Cegiel- UJ]. Zawadzka nr, 21 m. 8a, front, co- 


niana il, m. 23, pr. of. MI p. od 3—7] dziennie zastać od godz. 4—8 po pot. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| CHOR: KOBIECE I AKUSZERJA 


Zachodnia 64, tl ist] Zgierska 11, JEZYKOW ANGIELSKIEGO; FRAN- 


|W CZWARTEK zbiegł pies, maści bia- UUSKIEGO — grimtownie udzielam, 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. tel. 246-09. 


lej, szpic, wabi się „Lalek”. Oddać za gramatyka literatura, konwersacia, 
w Miedziełe i święta od 10—12 wpol, Przyjm. od 4—8 w. 


MIES MIESZKANIE 


3-pokojowe z wszelkiemi wygo- 
dami w śródmieściu, nie wyżej 
Il piętra POSZUKUJĘ. 
sub. H.P do admin. 


BURANCONZGEESZICAWNESENACEA 
z 


Oferty 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach iĘ MI skich. 
Przyjmuję również Aie 
A P t szycie po domach, 
6-go Sierpnia 76 
m. 16, Ill p. 


wyoagtofzanieny Łódź, Skarbowa 3, handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
30-21 piętro, g. 10—12 rano, 3—4 po poł, 


4) 


AN 


- AC zaw. ZIA 


- P-L VEA. 


WALNE ZEBRANIE P. Z. P. N. 


zajmuje się sprawami donfosłej wagi dla dalszego 


rozwoju piłkarstwa 


W Katowicach odbywa się walne! 
zgromadzenie PZPN. Oczekiwane ono! 
było z wielkiem napięciem. Po raz | 
pierwszy od czasu przeniesienia siedzi- | 
by PZPN do Warszawy, obrady tej ma- | 
gistratury sportowej toczą się daleko od 
stolicy. Może to jakaś wróżba historycz 
nych zmian w organizacji PZPN? Zoba. 
czymy. 

Ne zebranie dzisiejsze zgłoszono po- 
ważną ilość wniosków. Prawie każdy | 
okręg uważał za swój honor od siebie 
coś wysłać. Mamy atoli wrażenie, że z! 
powodzi tych wniosków, tylko trzy wybi 
jają się na pierwszy plan i one zadecy- 

ują o dalszych losach organizacyjnych. 

Przedewszystkiem kwestja organiza- 
cji Polskiego Kolegium Sędziów Piłki 
Nożnej. Dziwny zbieg okoliczności. Pod 
koniec 1927 roku w tych samych Kato- 
wicach, walne zgromadzenie pod presją 
a zzugacyi widziało się zmuszonem 
wbrew woli okręgów, przyznać sędziom 
piłkarskim autonomię. Nie dużo brako- 
wało, a przyszłoby wówczas do spraw 
honorowych na tle osobistem w związku 
z kwestją przyznania tej autonomii. O- 
becnie znowu Katowice mają zadecydo 
wać o formie organizacyjnej sędziow- 
skiej instytucji. 

Pomijając ważną okoliczność, że przy 
gniałająca większość okręgów wypowie 
działa się już na swoich zebraniach za 
odebraniem autonomii, również warunki 
w jakich rozegra się kampanja są sprzy- 
jające ograniczeniu praw sedziowskich w 
ich organizacji. Gróżb niektórych okrę* 
gów, a raczej pewnych sędziów, że zło- 
żą legitymacje na wypadek zniesienia 
autonomii, nie można brać poważnie. 
One właśnie przemawiają ża bezwzględ- 
nem zreorganizowaniemń tej  ihstyticji, 
bo świadczą o bardzo małem wyrobieniu 
tych sędziów i o osobistem nastawieniu 
do samej sprawy. 

Drugim punktem zasadniczych  de-| 
bat jest kwestja utrzymania karencji. Tu 
taj sytuacja przedstawia się o tyle mniej 
korzystnie dla zwolenników jej przedłu- 
żenia, ileże kilka okręgów wypowiedzia 
ło się przeciwko niej. Uzasadnienie jej 
zniesienia rzekomem obniżeniem się po- 
ziomu piłkarskiego, nie trafia nam abso- 
lutnie do przekonania. Zupełnie inne 
przyczyny wpłynęły na ogólne obniże- 
nie się naszego piłkarstwa, Niewątpli-| 
wie na walnem zebraniu będzie o tem] 
mowa. Atoli głównym powodem wpro 
wadzenia karencji było usunięcie, wzgl. 
osłabienie stopnia nasilenia kaperowa- 
nia graczy, ich wędrówek, a co zatem 
idzie, handlowania graczami. Ten prob- 
"lem łączył się z kwestją zawodostwa. 
Ten stan rzeczy istnieje w dalszym cią- 
gu i dzisiaj. Nawet się pogorszył, Bo 
tylko czekać, aż karencja zostanie znie- | 
siona, a zobaczymy jak w pewnych klu-i 
bach wypłyną zawodnicy, o których dzi- | 
siaj jeszcze zupełnie cicho. Jak grzyby 
po deszczu, wyrosną nazwiska graczy, 
którzy jeszcze wczoraj byli członkami 
innych towarzystw. 

Dlatego walne zgromadzenie musi na 
wypadek zniesienia karencji pomyśleć o 
wyszukaniu innego środka profilaktycz- 
nego na sprzedaż i handel graczami. 
[naczej morale naszego piłkarstwa zma- 
leje do zera. 

Trzecim może nie tyle wnioskiem, 
ile punktem dominującym na walnem ze 
braniu będzie kwestja zawodostwa. Na- 
pewno o niem coś usłyszymy. Niewąt- 
pliwie walne zebranie poświęci także 
nieco uwagi problemowi upadku nasze- 
go piłkarstwa. | 

Są jeszcze inne wnioski: o votum nie 
ufności dla władz PZPN i o przeniesie- 
nie siedziby PZPN do Krakowa. „Mamy, 
wrażenie, że okręg lubelski postąpiłby; 
najlepiej, gdyby wnioski te cofnął, One. 
nie mają poważnych szans. ) 

Dużo ciekawego światła na sposób , 
„załatwienia się" z K, S. Podgórze może: 
rzucić wniosek tego klubu, podjęty przez 


| 


114 
ko 
[ieaie BB sepina przy ŁOZPN-ie. Ko re jeszcze sam przeprowadzi, wyda orze| głdśną sprawą 

misja ta przeprowadziła ścisłe dochodze- czenie która z drużyn Zjednoczone ezy| ŁKS — Warsza 


Kraków, o zatrzymanie Podgórza w Li- 
dze. Jedno nie ulega wątpliwości: klu- 
bowi temu wyrządzono niepowetowaną 
krzywdę. Ta sprawa koszulkowa jest 
jednym wielkim skandalem. Długa dy- 
skusja, jaką na ten temat prowadziło 
walne zberanie Ligi, dowodzi, że same 
kluby ligowe uznały, że Wydział Gier 
i Dyscypliny Ligi, ferował swoje orzecze 
nie lekkomyślnie i niesprawiedliwie. Po- 
wyżej skreślone sprawy należą do tych, 
które wniosą w dyskusję życia i nieco go 
rącej polemiki. 

Pozostałe wnioski, jak sprawa pozo- 
stawienia okręgom jednego terminu w 


roku wolnego od rozgrywek PZPN i Li- i 
(gi, obozów, wzgl. 


kursów instruktor- 


Nagła Śmierć sedziego 


iego uniemożliwia władzom piłkarskim załatwie= 


Lubowieck 


skich, kwestja odpisania długów, czy 
inne lokalne bolączki okręgów, nie wy- 
wołają większego oddźwięku. Może 
kwestja wyborów nastręczy nieco mate- 
rjału pilnego, ale i tutaj nie uęeżh po 
dziewać się zasadniczych zmian. Na ko- 
misji matce napewno okręgi stanowisko 
uzgodnią. Jednego braknie tym razem 
na zebraniu: gorącej dyskusji na temat 
zniesienia Ligi. Ta kwestja odpadła. 
Może właśnie skutkiem tego szereg waż 
nych spraw zostanie zgodnie i z pożyt- 
kiem dla dalszego rozwoju naszego pił- 
karstwa, załatwionych. Chcemy wie- 


ć, że tak się stanie. 
tj ` M. STATTER. 


nie protestu Sokoła aleksandrowskiego 


Łódź, 16 lutego. 
Sprawa meczu finałowego o mistrzo 
stwo klasy C pomiędzy Ziednoczonymi 


ła aleksandrowskim Sokołem ma już swą 


historię. Mecz ten zakończony zwycięs- 
twem Zjednoczonych, którzy dzięki te- 
mu zaawansować mieli do klasy B, ab- 
sorbuje już od dłuższego czasu łódzkie 
władze piłkarskie, 


nął natychmiast po zawodach protest 
klubu aleksandrowskiego, w którym po- 
wiedziane było, że sędzia spotkania p. 
Lubowiecki faworyzował stale drużynę 
łódzką, do czego miał się on też ponoć 
przyznać. A Wh 


oddana została 


"sprawa 00 
EWĘ fe GRA dla sędziów pil- 


nie, które jednak utrudnione było mocno 
faktem choroby głównego bohatera te- 
«o meczu sędziego Lubowieckiego. 


ko i sprawnie. 


„"SEMMOWCZ 


Mężczyzna musi znać boks! 


Jeśli jeszcze nie umiesz boksować się, naucz się szyb- 
Pomoże ci w tem 


za 30 groszy, z licznemi ilustracjami w tekście. Sa“ 
mouczek wydała „BibljoteczkaSportowa Expressu: 


Do nabycia u wszystkich sprzedaw 


Ostatecznie sędzia Lubowiecki opuś- 
cił po dłuższej chorobie szpital i komisja 
!dyscyplinarna miała już w ubiegłym ty- 
godniu zakończyć dochodzenie, gdy za- 
szła niespodziewanie przykra komplika- 
cja. 

P. Lubowiecki, który zdawało się wy 


zdrowiał już zupełnie po przebytej cho- 


Górski znów najlepszy 
wśród polaków 


Praga, 16 lutego. 

W. piątek w Szczyrbskiem Pleso od- 
był się bieg narciarski na 18 klm, do kom 
binacyj w wielkich zawodach „FIS”. 
Bieg odbył się w ciężkich warunkach 
atmosferycznych i śniegowych. Przez 
cały czas biegu padał śnieg i dął silny 
wiatr. 

Startowało przeszło 200 zawodników 
Miej zakończyło 194, 

miejsce zajął fin Karpinen w czasie 

1 g. 27 m. 50 sek, Dalsze trzy miejsca 
zajęli norwegowie: Hagen 1.28,45, Hoffs- 
backen 1.31,47 i Vestad 1.32,5 sek. Na 
piątem miejscu był szwed Matsboi w cza 
sie 1 g. 32,48 s, na szóstem norweś 
Iverseh 1.33,36. Na siódmem miejscu 
sklasyfikował się jako najlepszy środko- 
wy europejczyk niemiec Motz w czasie 
1 godz. 33 m. i 48 sek. 

Najlepszy czeski zawodnik Musil za- 
jął 13-te miejsce w czasie 1.36,43. 

Pierwszy z połaków Górski zajął do- 
piero 23 miejsce w czasie 1 g. 41 m. 51 s. 
Drugi z polaków był Zurich, który zajął 
34-te miejsce, Wawrytko zajął 60-te miej 
sce, Bronisław Czech 71-e i Stanisław 
Marusarz 93-e. ' 


Trener Czeisler 
przyjechał już do Łodzi 


W dniu wczorajszym przyjechał z 
Hiszpanii do Łodzi znakomitv trener 
piłkarski Lajos Czeisler, zakontraktowa 
ny przez ŁKS. Czeisler przystępuje już 
w tych dniach do pracy i rozpoczyna 
z piłkarzami ŁKS-u regularne treningi. 


—].—— A z O 


robie, zaniemógł w ubiegłym tygodniu| W związku ze zbliżającym sie sezonem 
Przeciwko wynikowi meczu wpły=iponownie i po kilku dniach zmart nagle.| piłkarskim, przypuszczać należy. że pra 


| Wobec powyższego przykrego epi- 
logu komisja dyscyplinarna zmuszona by 
ła umorzyć zupełnie sprawę i przesłać 
„wszystkie akta do ŁOZPN-u. 

Sprawą mteczu zajmie się obecnie Wy 
dział Gier i Dyscypliny, który ena pod- 
stawie materjału zebranego przez komi 
się dySCYpIiNAfhą jako też Śledztwa. któ- 


| 


Sokół aleksandrowski uzupełni w roku 
bieżącym klasę B. 


ek boksu” 


ców gazet w Polsce. 


Mistrzostwa szermiercze OK IV 


odbeda się w dmiu ddzisiejszuysm 
ñ juatrzejsztyynum 


Łódź, 16 lutego. 

W. dniu dzisiejszym i jutrzejszym ro- 
zegrane zostaną w sali Ośrodka W, F. 
przy ul. Szterlinga zawody szermiercze 
o mistrzostwo O. K, w grupie oficerów 
i podoficerów. Zawody odbywać się bę- 
dą w sobotę i niedzielę od godz. 9-tej 
do 18-ej z przerwą obiadową. 

Program zawodów przedstawia się na 
stępująco: sobota — szabla i szpada dla 
podoficerów oraz szabla i szpada dla 
klasy II oficerskiej, niedziela -— szablą 


"WIMA a nie Strzelec 


zajęła pierwsze miejsce na za- 
wodach narciarskich 
Ogłoszona już została oficjalna kla- 
syfikacja sędziów narciarskich Łodzi, od 
bytych w niedzielę, z której wynika, że 
na pierwszem miejscu uplasowała się dru 


|żyna WIMY przed Związkiem Strzelec- 


kim i Makkabi (Zgierz), Drużyna WIMY 
startowała w składzie Seidel, Krumholc 


i Wierzbicki. 


i szpada dla klasy l-ej oficerskiej, 

Tegoroczne mistrzostwa D. O. K. za- 
powiadają się b. interesująco ze wzglę- 
Idu na udział czołowych szermierzy z 
| por. Mytokowiczem, Spiechowiczem, 
| Adamskim i Ostankowiczem na czele. 

W. grupie podoficerskiej startuje rów- 
nież elita szermierzy z mistrzem Rud- 
Inickim i Urbańskim na czele. Zazna- 
„czyć należy, że wstęp na zawody jest 
bezpłatny. 


| Jutro spotkanie 


bokserskie IKP— Bar Kochba 


Wskutek odwołania imprez hokejo- 
wych w Łodzi, kalendarzyk sportowy 
na sobotę i niedzielę przedstawia się 
niezwykle ubogo, gdyż z ciekawszych 
imprez, odbędzie się jedynie iutro, t. j. 
w niedzielę w sali Teatru Popularnego 
przy ul. Ogrodowej 18 towarzyski dru- 
iżynowy mecz bokserski IKP — Bar- 
Kochba. 


ca trenera Czeislera wyda rychło owo- 
ce i że ulegnie poprawie przedewszyst 
kiem gra ligowej drużyny ŁKS-u, tak 
nierównej w sezonie ubiegłym. 


| 


Echa „sporu koszulkowego* 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
sporu „koszulkowego*” 
wianka, prowadzone 
jest obecnie przez komisję dyscyplinar 
ną dla sędziów przy Lidze, dochodzenie 
przeciwko sędziemu tego meczu p. Le- 
raczowi z Poznania. Komisja ta zwró- 
cita się również z zapytaniem w tej 
sprawie do ŁKS-u, na co ŁKS wyraził 
opinję, że stanowisko sędziego p. Le- 
racza było słuszne. 


Jak Tłoczyński 
zdobył mistrzostwo Portugalii 


Lizbona, 16 lutego. 

(Pat) Jak wiadomo, w tych dniach 
zakończyły się w Lizbonie międzynaro- 
dowe zawody tenisowe o mistrzostwo 
Portugalji na kortach krytych. W tych 
zawodach wziął również udział bawiący 
w Portugalji mistrz Polski Ignacy Tło- 
czyński. 3 

W grze pojedyńczej panów Tłoczyń- 
ski zdobył mistrzostwo Portugalii, bijąc 
w finale po 4-setowej walce Dontingos 
Avileza w stosunku 5:7, 6:0, 6:2, 7:5: W 
półfinale Tłoczyński wyeliminował Ca- 
sanovasa łatwo 6:2, 6:1. 

W grze podwójnej panów partnerem 
Tłoczyńskiego był Lasek. Para ta do- 
szła do finału po wyeliminowaniu w pół 
finale pary Avilez - Castro Pereira 6:1, 


:6, 6:3. W finale natomiast para Tfo- 
czyński - Lask przegrała z mistrzowską 
parą Portugalji Casanova - Ricciardj w 
stosunku 4:6, 6:4, 7:5. Tłoczyński zatem 
wraz z Laskiem zdobyli wicemistrzo- 


stwo Portugalji w grze podwójnej. 


—— w 


Walne zebranie „Rapidu* wybrało 
nowy zarząd, prezesem którego został 
znany fabrykant rowerów p. L, Thaler, 
wiceprezesami pp.: Rutz i Kóle. sekre- 
tarzem p. Szróter, gospodarzem p. Thil, 
przew. kom. Sport. p. Moszczyński, 
skarbnikiem p. Dribich, kpt. sport. p. 
Szarnik i członkami zarządu pp. Michal 
czewski, Gross, Finster, Hubert. Keller 
¡i Holcmann, 


. 

Koleje sowieckie pozostawiają jeszcze wie- 
le do życzenia. Nic więc dziwnego, że na ten 
temat krążą w Moskwie różne kawały, 

Oto jeden z urzędników zwraca się do swe. 
go kolegi: 

— Gdzie towarzysz zamierza spędzić naj- 
bliższy urlop?,,, 

— Wiadomo gdzie! — odpowiada kolega, — 
W or2nku przed kasą kolejową! 

** 

Mayer chce się ożenić, 

— Mam dla pana żonę ef-ef., — powiada 
doń swat, — Miła, elegancka, przystojna, bo. 
gatal., 

— Gadaj pan, kto to jest? 

Tunia Samowarczykówna.. 

Nie jest garbata? 

Nie... 

Ani ślepa?,,, 

Nie.. Wykluczone! 

A ile ma lat?,.. 

Widzi pan, z tem jest troszkę gorzej... 
Ona ma 42 lata, ` 

— Powiedz pan tak odrazu: —' stary Sa- 
mowarczyk robi posezonową wyprzedaż; 

xk 

Rzecz dzieje się w szpitalu Ubezpieczalni 
Społecznej, Dwaj służący dźwigają na noszach 
pacjenta. : 

— Dokąd mnie niesiecie? — pyta pacjent 
słabym głosem, 

— Do trypiarni., — odpowiada służący. 

— Co?,. Przecie ja jeszcze żyję! 

— (Cicho!.. Pan doktór wie lepiej! 

** 

— 

Do jednej z księgarń w Zakopanem wchodzi | 
klijent I powiada: | 

— Proszę mi dać przewodnik po Zakopa- ! 
nem! ` | 

— Proszę bardzo.. Ale mamy tylko z 1910 
roku, Przypuszczam, że ło nie szkodzi.,, 

— À czy od tego czasu przybyły jakieś no- 
we góry? 


— 
— 
~- 
— 


+ 
* 

Buchalter zwraca się do szefa: 

— Panie szefie, a co zrobić z tym rachun- 
kiem? 

— Czy zapłacony?. 

— Tak jeste... 

„— To włóż pan do teczki... N 

— Do jakiej teczki? 

— Do tej, na literę „f': — fenomenalne do- 
kamenty. | 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Największy statek sterowy powietrzny Stanów Zjednoczonych „Macon“ sksplo 

dował i runął do morza. 83 osoby z załogi uratowały się w pumowem czółnie, 

dwie osoby jednak, w tem olicer radjowy, poniosły śmierć. Na zdjęciu widzi- 
my „Macon przed katastrofa, po opuszczeniu hangaru. 


TOREN I TAE TNES EEEN ZIE ORA E SE REECE DZEZWE SZAN CADORE Ą 


mmmmmmmamummmmmmmhhhAAimmmmm 
Mobilizacia w italji 


W związku z zatargiem włosko - abissyńskim zmobilizowano w 


z e i 


Italii 1911 


rocznik. Na zdjęciu widzimy rezerwistów w chwili wydawania im mundurów. 


Erzy kosze kwiatów 


— Nie mogę tego dłużej znieść — 

skarżyła się Klementyna przed swą 
przyjaciółką  Wiktorją, — Mój mąż 
mnie w niesłychany sposób zaniedbuje. 
Od pięciu tygodni spędza wieczory poza; 
domem. Gdy go pytam, dokąd odcho- 
dzi, mówi że ma posiedzenie. Nie wierzę 
w te posiedzenia. 
Powinnaś mu wierzy =- prze- 
_ zwała jei Wiktorja — Konstanty jest z 
gruntu uczciwym. człowiekiem Jestem 
pewna, że ciebie nie zdradza. 

— A ja nie mam tej pewnosci -— u- 
śmaiechnęłe się melancholiinie Klemen- 
tyna, — Powia.zam ci, nie zniosę tego 
dłużej. Jestem wierną żoną, ale to się 
musi skończyć. Będę go również zdra- 
dzała. Muszę wzbudzić w nim zazdrość 
To jest najlepsze lekarstwo. 

Wiktorja zamyśliła się na parę chwil. 
Sytuacja stawała się niebezpieczna. 


Klementyna oczywiście nie przypu- 
szczała, że właśnie ona zostanie kochan- 
ką Konstantego. Nie mogło jej to wpaść 
do głowy. Obecnie jeśli Klementyna wy 
szuka sobie amanta, Konstanty z pew- 
nością znów zwróci w jej stronę swe u- 
czucia. Przecież w gruncie rzeczy ko- 
chał żonę bardzo gorąco. Wiktorja zda 
wała sobie sprawę, że nie odgrywa głów 
nej roli w jego życiu. 

Dlatego też powiedziała  przyja-, 
ciółce: ą 

— Nie radzę ci, droga Klementyno. | 
Ten eksperyment będzie cię zbyt drogo 


kosztował. Możesz stracić męża na 
zawsze. 

— Więc co zrobić? 

— Mam pewien plan. Staraj się 
wzbudzić zazdrość, nie angażując się zu 
pełnie. Przyślij sobie sama kwiaty. To 
z pewnością zrobi na Konstantym wiel- 
kie wrażenie. Gdy pierwszy raz nie po- 
może, powtórzysz kilkakrotnie ten eks- 
peryment. 

— Cudowny pomysł! zawołała 
Klementyna wesoło. — Wyobrażam so- 
bie, jaką Konstanty będzie miał minę, 
gdy zobaczy na stole piękny kosz kwia- 
tów! 

I nazajutrz Klementyna 
wspaniały kosz bzit. 

W czasie, gdy spożywała z mężem o- 
biad, przyniesiono kwiaty. 

— Od kogo — spytał 
zdziwioną' miną. 

— Nie wiem — odpowiedziała mu 
Klementyna, rumieniąc się. — Przysła- 
no je anonimowo. 

Konstanty milczał przez parę chwil 
i wreszcie powiedział z ironicznym 
uśmiechem: 

— Moja żona ma powodzenie... 

I na tem się skończyło. 

Biedna Klementyna nie wiedziała, 
że Wiktorja dokładnie poinformowała o 
wszystkiem Konstantego. Dlatego 
wspaniały kosz kwiatów nie 
żadnego efektu. 

Gdy po paru dniach Klementyna od- 
wiedziła znów przyjaciółkę, poczęła się 


zamówiła 


Konstanty ze 


też | mat. 
przyniósł | 


skarżyć, że Konstanty absolutnie się nie 
zmienił, j 

— Musisz jeszcze raz zamówić kwia- 
ty — poradziła jej Wiktorja. — Widocz 
nie Konstanty zbagatelizował pierwszy 
kosz. Gdy to się znów powtórzy, nie 
będzie mógł ukryć zazdrości. 

Tego dnia Wiktorja znów uprzedziła 
Konstantego o zamiarach jego mał- 
żonki. 

— To doprawdy jest bardzo zabaw- 
nel — wybuchnął śmiechem. — Gdy- 
bym nie wiedział, że Klementyna wszy- 
stko sama inscenizuje, gotówbym do- 
prawdy pomyśleć, że nawiązała jakiś ro 
mans. 

— Musisz jednak udawać, że jesteś 
bardzo zaniepokojony powiedziała 
mu Wiktorja. — Poza tem będziesz spę- 
dzał z Klementyną trzy wieczory tygod- 
niowo. Musisz to zrobić. Przecież ona 
cię zacznie śledzić. Gdyby się dowie- 
działa, że ja jestem jej rywalką, groziło- 
by nam poważne niebezpieczeństwo. 
Klementyna jest zdolna do wszystkiego! 

— Masz słuszność. + 

Nazajutrz w porze obiadowej Klemen 
tynie znów przyniesiono wielki kosz 
kwiatów. 

+  —To mi się przestaje podobać 
powiedział Konstanty, udając oburze- 
nie. — Nie życzę sobie tego. 

— A cóż ja jestem winna? — odpar- 
ła mu Klementyna cichym głosem. 

Nie rozmawiali więcej na ten 


te- 


Konstanty począł okazywać żonie wię 
cej uwagi. 
nego dnia do kina. 

Klementyna nie 


posiadała się 
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WYSTAWA ŚWIATOWA W BELGJI 


Z okazji wszechświatowej wystawy, 
która ma być otwarta w Brukseli, men- 
nica belgijska wydała nowe monety 40- 
irankowe. Na jednej stronie jest wize- 
runek św. Jerzego, a na drugiej —. hala 
kolei żelaznych na wystawie. 


OOOO OOOO RY 


MISTRZOSTWA SANECZKOWE 
W. KRYNICY, 


KŻ SE: NA 


W ‘Krynicy odbyły się saneczkowe mi- 
strzestwa: Europy z udziałem kilkudzie- 
sięciu zawodników z sześciu krajów eti- 
ropejskich, W jedynkach mistrzostwo 
zdobył niemiec Tietz, zeszłoroczny 
mistrz, drugie i trzecie miejsce zajęli po 
lacy Enkier i Witkowski. Na zdjęciu— 
Tietz podczas zjazdu. 


A więc Wiktorja miała 
cję! Kwiaty podziałały! 
Upłynęły cztery dni. 
Małżonkowie, spożywając obiad, pro- 
wadzili ożywioną rozmowę, 
I nagle znów zjawił sie 
kwiaciarni. 
chryzantem, 
Klementyna omal nie podskoczyła na 
krześle. Co to ma znaczyć? Przecież 
nie kazał przysyłać żadnych kwiatów. 
Konstanty natomiast był zupełnie spo 
kojny, Wprawdzie Wiktorja tym razem 
nie uprzedziła go go, ale nie ulegało 
dlań żadenj wątpliwości, że żoną po raz 
trzeci chwyciła się tego samego tricku. 


ra- 


chłopiec z 
Przyniósł wspaniały kosz 


— Znów kwiaty, powiedział. — Cie- 
kaw jestem, kto je przysyła! 

— I ja jestem bardzo ciekawa — za 
wołała Klementyna — tym razem zu- 


pełnie szczerze. 

Klementyna nie powiedziała Wikto- 
rji o kwiatach, Wolała zachować to w 
tajemnicy, 

Tego wieczoru, gdy Konsanty znów 
ją pozostawił samą, nudziła się ogrom- 
nie. 

I nagle zadzwonił telefon. 

Mówił brat Wiktorji, Feliks, który 
przypadkowo podsłucha. rozmowę przy 
jaciółek o kwiatach. Klementyna po- 
dobała mu się, więc przysłał jej anoni- 
mowo piękny kosz. Zdawał on sobie 
sprawę, że Klementyna bardzo się z te- 
go ucieszy i że w ten sposób uda mu się 
pozyskać jej względy. 

istotnie wkrótce został jej kochan- 


* kiem. 
Zabrał ją do teatru, a następ | 


O tem jednak nie dowiedzieli się ani 
| Wiktorja ani Konstanty... 
Dol 


+ 
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Łódź, Piotrkowska 49. 


